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Krabów 3 kwietnia.
Skąd Grekom tak  nagle przyszło zgodzić 

się na kandydaturę księcia W ilhelma Gliicks- 
burgskiego i obw ołać królem  nieznanego 
kadeta  m arynarki duńskiej? U chw ała  wsze­
lako  zgrom adzenia narodow ego w Atenach 
pow ołująca księcia W ilhelm a na tron g re­
cki pod imieniem Jerzego I  zap ad ła  w dniu 
30 m arca  jednog łośn ie , a  rów nież m ożna 
być pew nym , że gdyby e lekeya ta odby­
w ała się przez g łosow anie pow szechne, 
skutek jej nie w ypad łby  gorzej jak  plebi­
scyt n a  księcia A lfreda angielskiego. F ak t 
ten nie ze względu na sam ą G recyę go­
dzien jest zastanow ien ia ; rozleglejsza też 
jego  jest cecha.

Ja k  za księciem Alfredem tak  i za księciem 
W ilhelm em  nie przem aw iały  ani osobiste 
przymioty, nieznane jeszcze w  obu m łodzień­
c a c h , aby je  m ogły polecać na k ró la , ani 
narodow ość ich lub religia, ani też potężne 
fam ilijne w pływ y, bo mimo pokrew ieństw a 
pierwszego a  pow inow actw a drugiego z do 
m em panującym  w Anglii, polityka dyna 
styczna nie m a w gabinecie angielskim  pod 
pory. G łów nem  poleceniem  tak  księcia A l­
freda  jak  księcia W ilhelm a b y ła  obietnica 
przyłączenia w ysp jońskich. D la  otrzym a 
nia ich c a ła  G recya o b w o ła ła  dawniej 
z zapałem  księcia A lfreda , a  dziś zgrom a­
dzenie narodow e jednogłośnie zaw ezw ało  
na tron księcia W ilhelma.

Zw olennicy m onarchizm u niem ogą w yjść 
z podziw ienia, i e  Grecy którzy tak  snadnie 
pozbyli t.ię swojej trzydziestoletniej dyna- 
s ty i. W ittelsbachów , objaw iają dziś radość 
z otrzym ania nowego k ró la , który ani ję­
zyka ich nie rozum ie, ani w ich w ierze nie- 
jest w ychow any, ani obyczajów  ich niezna, 
a  jest tak  niemcem ja k  by ł kró l Otto, k tó­
rem u z a rz u c a n o  p rz e d e w s z y e tk ie m , że n ie
przestał być niem cem  zostawszy królem  
greckim .

Między królem  Ottonem a  królem  W il 
hełmem czy też Jerzym ta atoli zachodzi 
ró żn ica , że pierwszy był królem dyplom a­
tycznej kom binacyi, a  przez ca ły  przeciąg 
panow ania swego roli tej niezapom niał i dą­
żeń narodu nie pochw ycił gorącem  sercem  
i u m y słem ; co zaś do k ró la  Je rzeg o , lubo 
i on w yszedł z kom binacyi dyplom atycznej, 
a le  nie b y ł już G recyi narzuconym  przez 
kongres, lecz przedstaw iony jako  kandy 
dat niosący z sobą w posagu siedm wysp.

G recya nie jest k rajem  m onarchicznym , 
niem ógł przeto legitymizm zapuścić korzeni 
sw oich  u ludu greckiego. Naród co stracił 
byt polityczny a  tylko narodow ość przecho­
w ał w ciągu długiej niewoli, nie może mieć 
poczucia królewskości. N arodow ość , to je ­
dyny legitymizm u niego. Rozw ijanie naro ­
dowości, w zm ocnienie bytu politycznego po 
jego od zy sk an iu , starczy mu za pojęcie 
praw ow itości. Ten u niego królem  praw o 
witym, kto pojm ie naród, kto pójdzie za 
jego dążnością, kto ku celom  jego zm ierzać 
będzie. K ról Otto nie dzielił z narodem  tych 
uczuć, nie rozum iał jego potrzeb, nie wspie­
r a ł  jego dążeń , niem ógł przeto znaleść 
w  narodzie sym patyi i usadow ić się na  tro ­

nie. Przypom nijm y sobie, że byw ały i w  Ate­
nach chw ile pojednania się narodu  z królem , 

działo się to, ilekroć k ró low a Am alia 
w iedziona czy zdrow ym  zm ysłem  niew ie­
ścim, czy bystrością polityczną w iązała  się 
z stronnictwem  narodow em  i chociaż w m arze­
niach swoich w idziała się na  koronacyjnem  
irześle w bazylice zofijskiej.

Ale śpiesznie po każdem  takiera uniesie­
niu następow ało  w  A tenach rozczarow anie —  

u p ad ła  dynastya, k tó ra  n ieum iała spełnić 
zadań  sobie powierzonych. K ról Jerzy  przy­
nosi z sobą już niejaki zadatek  odmiennej 
p o lity k i, a  przynajmniej pew ną rękojm ię 
zw iększenia sił państw a przybytkiem  wysp 
Jońskich. Jeżeli atoli dalszych oczekiwań n a ­
rodu nie ziści, to i on zobojętnieje rychło  w 0- 
czach Greków. Nie masz legitymizmu u narodu, 
k tóry się dźw iga z w iekow ego upadku , i 
u którego niebyło  przez w ieki innego w ę­
z ła  z królem  jak  w ęzły łączące  obcego ty 
ran a  z niew olnikiem . P o d  jarzm em  ture 
ckiem  za trac ił naród  ideę praw ow itości, a  E u­
ropa koniecznie chc ia ła , aby odzyskał ją  
pod królem  Ottonem.

KORESPONDENCYA CZASU.

Od dni kilku obiegające po dziennikach 
w ieści o propozycyi zeb ran ia  się kongresu 
d la  za ła tw ien ia  spraw y polskiej, d a ły  dzien­
nikow i L ’Europe pochop do zamieszczenia 
w tej m ierze w yjaśnień, k tóre pod nazw ą 
k o m u n i k a c y e ,  w  num erze swym z dnia 
Igo  kw ietnia podaje:

Z wyjaśnień jakie od dwóch dni odbieramy z 
Petersburga, z Witdaia, z Paryże, wynikg, i s  pro­
jekt zebrania kongresu dla rozwiązania kwe>.tyi 
polskiej, napotyka jn i na przeszkody w swóm wy­
konania.

Anglia, Francya, Portugalia, Wiochy, Szwecya, 
pragną gorąco tego kongsesu, którego korzyści 
s t a r u j ą  s i ę  b e r n s t a o n i e  p o d n o s i ć  g a b i n e t y :  S t .  
mes i tnileryjshi.

Lecz mocarstwa które z jednej strony intereso­
wane są w kwestyi polskiej, z drugiej nie są cał­
kiem wolne od obawy względem niektórych in 
nych kwestyj europejskich, zapatrują się na ewen­
tualność zgromadzenia kongresu jeżeli nie z nieuf no­
ścią, to przynajmniej z nadzwjciajaą oględnością 
i wstrzemiężliwcśc ą.

I t ik  gabinet wiedeński, który jak wiadomo m  
nim jeszcze znaną mu była opinia Anglii i Fran 
cyi, wzbraniał się przystąpić do konwencyi z d 
8 lutego i odtąd okazywał się tak stanowczo przy­
chylnym Polsce, przyjmuje myśl kongresu tylko 
pod wyraźnym warunkiem, że podstawy i cel tego 
zgromadzenia będą o ile można jasno wyłuszczone 
i określone poprzedniemi negocyacyami, tak , iżby 
się mocarstwa nie znalazły w obec rzeczy sobie nie­
znanej i niebyły narażone na los niespodzianki.

W tych granicach tylko ped puulerzein o ile 
moina jasnego określenia roi i problemów, rząd 
Cesa.za Franciszka Józefa może spodziewać się 
rezultatów przyjaznych pokojowi powszechcemn i 
utrwaleniu porządku europejskiego ca drodze zwo­
łania i postanowień kongresu.

Książę Gorczakow nie tai wstrętu jaki budzi w 
jego monarsze myśl przekazania mocarstwom euro­
pejskim sporu, który według doktryn urzędownie 
wyznawanych przez rząd cesarski we wszystkich 
komunikacyach dyplomatycznych, jest sprawą we 
wnętrzną. Ks ą*ę Gorczafeow dodaje, że wstręt ten 
przybiera charakter prawowitości tern większej, że 
Rosya przystając na zebranie kongresu, poddałaby 
się z góry do pewnego punktu, postanowieniom mo­
carstw europejskich.

W a rsza w a  28 marca.

0  Ogłoszenie, iż tymczasowy Rząd Narodowy, 
z Komitetu Centralnego wyszły, obejmuje napo- 
wrót władzę, zrobiło tu bardzo dobre wrażenie 
wa wszystkich okręgach polskich, które wszystkie 
pragną jeducś i i zgody i gą jednem stronnictwem 
narodowem, pragnącem walczyć dopóki jarzmo 
moskiewskie uciskające niród i kraj cały niszczą­
ce, nia będzie zrzucone. Nikt nie myśli o opu 
szczenią rąk, lecz o tom jak dalej prowadzić roz 
poczętą z M skwą walkę. Nie zastraszą nas ani 
rozproszenie tego lab owego obozn, ani pojmanie 
tego lab owego naczelnika oddziała, ani przyby­
wanie 12,000 groaadyerow z głębi Rosyi.

Przesyłam tu opis niedokładny bojów pod Koui- 
aem w Kaliskiem przez Mielęckiego stoczonych i 
utarczek w Lubelskiem; lecz moża macie dobła- 
daiajszc, to moje wypuśćcie. (W istocie opisy te 
opuszczamy, gdyż czytelaicy mają jaż o wiele do­
kładniejsze z listów z Konińskiego i z Lubelskie 
go, a żadu go nowego szczegółu korespondent nie 
dodaje. P. R. Cz.).

Osoby przybyłe z L twy opowiadają takie z 
tamtych stron wiadomości.

Pod Rudnikami dowodził polskim oddziałem ma­
jor Narbntt. Uformowawszy się jeż zupełnie, po 
słał on umyślnie pewną osobę do Wilna udającą 
szpiega, aby doniosła Moskalom, że zaczyna się 
formować oddział w tych strouacb. Moskale w ten 
moment posłali 500 żołnierzy koleją żelazną. Nar 
bntt widząc ich zbl żającycb, ci fał się powoli, od- 
str.cliwując się ciągle, &ż uaprowadził ich na ba- 
gua i tam zająwszy mocną pozycyą stoczył walkę, 
v której padła trupem pułowa m skiewskiego od­
działu. Z Urntąd Narbutt posunął się na z..,chód 
dla połączenia się z iuoeoii oddziałami.— W Bia- 
ł iwieżskicj puszczy zebrało się stokilknnastu dro­
bnej szlachty i jednodworców, i tam ma ąc tylko 
jakiegoś starego podoficera, jako jedynego wojsko­
wego człowieka, uczyli się mustry. Przybył/ w 
tamte strony < ficer polski jadący do Raczyńskiego 
czy też Rogińskiego d*ł s-ę namówić, aby wzią 
ten oddział pod swoją komendę. Znalazł oddział 
zajęty rcustrą według starej konstantynowskie 
szkoły. Wachmistrz czy podofi er chętnie ustąpił 
komendy i nia pragnąc żadnjcb tytolów i honc- 
rów, a tylko służyć sprawie jak można. Oddział 
ten miał wszystkiego ośm sztuk broni palnej i kil­
kadziesiąt kos. Prócz togo głód mu dokucza); udał 
się więc do najbliższego mieszkania jakiegoś Kur 
l&ndczyka, wzywając go do dostarczania żywności 
za pieniądze, zapowiadając zemstę gdyby się od­
ważył zdradzić. Pewnego dnia pikiety u-łyszały 
chórowy śpiew moskali w pewnej odległości; od 
dział stanął w gotowości, posłani szpiegi przyno­
szą wiadomość, że 50 kozaków jedzie z transpor­
tem znacznym. Zaczajono się za siąga&i i  kitdy 
kozacy przybliżyli się dostatecznie, dano salwę. 
Ośm celnych strzałów zrzuciło z koni cśmiu ko 
żaków. Kosyniery z okrzykiem rzucili się na re 
sztę. Kozacy przerażani, prawie bez boju złożyli 
broń. Zapady żywności, amunicyi i kilkadziesiąt 
sztuk broni palnej, jako też lance były owocem 
zwycięstwa.

Po kilku dniach marszu oddział ten dowiedział 
się o kilkudziesięciu moskalach ciągnących drogą 
niedaleko Czarnej wsi pod Białymstokiem. Rzuca 
się na moskali niespodzianie, rozbija icb, zabiera 
50 sztuk broni palnej, amunicyi dużo i c fa się 
znowu w Białowieską puszczę.

W MarjauspoLkiem powiecie (Augustowskie) 
Akord uformował sobie znaczny oudzuł jazdy i 
stoczył kilka drobnych pomyślnych potyczek, ale 
nie mamy jeszcze o nich szczegółów.

Aresztowania i rewizye są u nas w Warszawie 
już tak powszednim cblebem, że niema co o nich 
pissć. Wyszedł rozkaz Namiestnika ażeby wszy 
stkich aresztowanych po przekonaniu się że są 
winnymi, (a wiadomo na jakich zasadach następu­
je to przekonanie), a szczególniej ujętych przy 
wyjściu z Warszawy i polu bitwy (tych nie

ujmują ale mordują) oddawać do wojska wszy­
stkich starszyoh nad lat 17.

Do oddziałów greaadyerów przybyłych koleją 
petersburską mitł W. ks. Konstanty mewę tej 
treści: „Przybyliście uśmierzyć bantowssezyków 
Polaków poraź drugi. (Pierwszy raz miał być w 
1831 r.) Mam nadzieję że poraź ostatni uśmierzać 
ich będziecie, wykorzeniając raz n& zawsze bunty. 
Spełaienie tego wam rabiata powierzam.8

W r o c ł a w  1 kwietnia.

f  Izba poBelska mia’a wczoraj ostatnie posie­
dzenie przed świętami. Porządek dzienny obrad 
wskazałem już w poprzednićj koresjondencyi. Po 
zagajeniu posiedzenia, na które się bardzo liczna 
zebrał i publiczność, prezes obrad oznajmił, że aż 
do tćj chwili zhż no na jego ręce 301 adresów 
oochwabjących postępowanie Izby, opatrzonych 
358 262 podpisami. W obsc tak przeważnego ob­
jawu opinii kraju, nie możaa się dziwić, że miui- 
sterynm nie ma odwagi rozwiązać I/.by, do cz go 
jednak, jeśli Bamonie ustąpi, rychlćj póżuićj przyjść 
musi. Mniemano nawet przez chwilę, że w zapo­
wiedzianych na wczoraj przedłużeniach rządu bę­
dzie mowa o zamknięcia lub odroczeniu Bej am, a 
wreszcie możsi o rozwiązaniu Izby. Dowiedziano się 
jednak już daia poprzedzającego, ża przypuszczę 
nia te były mylne. Dokumenta, które rząd Izbie 
komunikował, miały owszetn cechę pewnego zau­
fania w Izbie, cechę pawoćj „capiatio bencTolsn- 
t ae“ dla głównego projektu, którym jest zawsze 
reorganizacya armii.

Otóż najprzód minister finansów wniósł projekt 
do prawa, wykazującego dochody i rozchody pań 
stwa za rok 1862, które, jak wiadomo, w zeszłym 
roku nie bjły w prawodawczej drodze uchwalone. 
Z projektu tego wypada, ża zarząd finansów by! 
«/ ubiegłym roku bardzo skrupulatnie i śc śle pro 
sadzony. Ministaryum czuło wyraźnie odpowie­
dzialność n  zarząd, pozbawiony legalnćj podsta 
wy. Projekt przedstawia dochody tego roku w wy­
sokości 149 milionów, rozchody w wysokości 
144 348,000 tal., z tych przypada 9,558 000 na 
budżet nadzwyczajny, w który wchodzą kosztu 
reorganizacyi armii. Ogólna przewyżka dochodów 
wynusi 5,269,000 tal. powstała głównie z admini 
stracyi poborów, poczty, monopolu soli, dróg że­
laznych. T e  rezu ltaty  okazują, eą  sło w a  m inistra, 
że przypuszczenie możności deficytu bjło tylko po­
zorne. Nie masz więc iadućj obawy, aby propo­
nowane przez rząd wydatki sprawiły nieład w fi 
aansacb, rząd n a nadzieję, żelzba nie odmówi im 
iwego potwierdzenia.

Następnie minister spraw zagranicznych złożył 
trzy różne umowy zawarte z Belgią: pierwsza do­
tyczy badln, mającego być trwale uregulowanym 
na podstawie przepisów, które służą państwom naj- 
więcćj tf*woryzowauyn>, i określa warunki, pod 
któremi Prusy przystępują do spłacenia indemni- 
zacyi ceł na rzece Skaldzie; druga umowa doty­
czy żeglugi na wszystkich wodach obu krajów; 
trzecia zawiera konwencyą literacka, cł ż mą na 
wzór zawarfćj z Francją. Minister przedstawia to 
stypnlscje jako nowy krok na drodze handlowo- 
politycznych reform, wytkniętćj traktatem bandlo 
wym francuskim, i jako nowy żywioł w usiłowa­
niach ku między narodowemu zbliżaniu się. W o- 
bec konwencyi zawartćj z Rosyą są to zaiste po­
stępowe i dobroczynne usiłowania. W przekonaniu 
ministra Bi smarka konwencyą ma takiż sam cha­
rakter, tylko na pola poi tycznem.

Izba przeszła potem do petycyj odnoszących się 
do sprawy poLkićj. Oorsdy były żywe i zajmują­
ce. Z posłów polskich Libelt, z niemieckich Wal­
dek, Sybel, Virchow, silnie powstali przeciwko kon­
wencyi, przyecszącćj poddanym prurkim niezmier 
ce materyalae, a rządowi ogromne moralne szko 
dy. P. Bhmark aż pięć razy głos zabrał, tie  po 
witdziawszy nic szczególnego. Wszystkie oświad­
czenia były tjlfeo pospolitemi zaprzecieniami, pi- 
suciętepii tak daleko, ża cokolwiek z niemi stoi 
w spr eczności, minister wydawał to za fałszywe 
i błędne. Cała Europa, z wszystkiemi dziennikami 
i ministrami, nawet z ambasadorami pruskimi w

Paryżu j w Londynie, była i jest w błędzie pod 
względem konwencyi. P. Bismark zaparł całkiem 
ćj egiy8tencyi, przyznał tylko układy. Tak śmia­

łe zaprzeczania nie pozostały bez odpowiedzi w 
Izbie. Waldek posunął się aż do zarzucenia dzi­
siejszemu gabinetowi nieuczciwości w postępowa­
niu, a prezes Izby nje wezwał go za to do po­
rządku.

Iuterpelacya Stable oskiego i spółki była również 
bez skutku. Minister spraw wewnętrznych odpo­
wiedział, że postępowanie rządu z więżjiami ro- 
syjsko-polskiemi będzie łagodnem, bo większa 
ich część zapewae tylko zmuszona przystąpiła do 
powstania, wszakże rząd nie może usunąć się od 
międzynarodowych zobowiązań.

Również iuterpelacya SybtL: ile rząd wydał na 
mob.lizacyą armii? z jakiegj funduszu wziął pie­
niądze? i czemu sejmowi nie zrobił z t ;g0 „owo- 
tlu żadnego przedstawienia? nie miała ż*dn go 
rezultatu. M inister wojoy odpowiedział krótko ad 
1) nie wiem, ad 2) z kasy wojsaoaAj, ad 3) bo 
uie było do tego powodu.

Paryż 30 marca

Oświadczenie lorda Palmerstona w parlamencie, 
chuć uczynione w tonie nie dość poważnym, nie 
jest bez wagi dla Polski, bo, jak słusznie utrzy­
muje Pays, zbija pogłoski bsrlńtkie, według któ­
rych Anglia miała się przechylić na stronę Prus 
i RoByi w przedmiecie sprawy polskiej. Pays u- 
w&ża, ie  w tej sprawie Francya i Anglia są w zgo­
dzie i że ta zgoda jest bardzo potrzebna dla Pol­
ski. Jako dzienni* odbierający tradycyjnie natchnie­
nie z ministerstwa spraw Zagranicznych, Pays nie 
dodała, że kiedy lord Palmerston wychodzi z tra­
ktatu wiedeńskiego i dąży szczerze lub me do 
prostych ref rm, kiedy ma na celu przesłanie do 
Petersburga nwug każdego mocarstwa „zosobna8, 
Francya starając a.ę o zwią tanie się z Anglią i 
Austryą, dąży do czegoś skuteczniejszego, lepsze­
go i stalszego. Wszystkie dzienniki rządowe fran­
cuskie wyrażają się bardzo dobrze o Polsce i po­
pierają jej sprawę. La France co wiele jest na ten 
dziennik, mówi, że podnosząc powstanie, Polska 
oddał usłagę samej Rosyi dla tego, że ją  wywle­
ka z topieli rutyny. Na pogłoskę, że p. Bismark 
zawiadomił w okólaiku do swych ajentów, iż P ra­
sy nie mogą zachować neutralność w sprawie pol­
skiej, Constitutionnel rzekł w tonie znaczącym, iż 
iż p. Bismark wychodzi „z polityki rozbiorowej8 
którąj Europa nie ścierpł. Tenże sam dziennik] 
dawniej mało dla nas życzliwy, powtarza codzień, 
że wszyscy są za Polską, że jest za nią prawo, 
ludzkość i współczucie, że manifesUcye Europy za 
Polską odbywają się poważnie i ża Polska, nau­
czona doświadczeniem, nie używa na swą obronę 
broni rewolucyjnej. Mało kto wierzy w zebranie 
się kongresu, ale wiele przypuszcza konfsreccyę 
Francyi, Anglii, Anstryi, Hiszpanii i Saweeyi. Oao- 
ba księcia Leuebtenbcrskiego zaczyna wchodzić 
w kombinacye maiące na cela interes Polski. Ba­
ron Budberg i br. Gultz pokazują się obrażonemi. 
Rosjanki bywają rzacko na dworze i przerzucają 
się powoli, jak za Ludwika Filipa, w świat legi- 
tymistowski.

Jakkolwiek jeszcze ciemna, Btrona dyplomatycz­
na sprawy polskiej stoi dobrze. Nieodbieranie wia­
domości o walkach powstania, przygłusza opinię 
publiciną, z której Cssarz wychodzi i na które) 
s ę opiera przemawiając do mocarstw. Constitu­
tionnel oświeca pod tym względem opinię i zape­
wnia, że po chwili spoczęcia i zreorganizowania 
się, powstanie znowu się ro.żarzy. Koresponden­
cie Timesa z Poznania, Krakowa i Wrocławia, o- 
pisojące losy powstania, są tn bardzo czytane. Z 
tych korespondtncyj dostały się do dzienników 
francuzkich niektóre szeregóły przykre dla nas i 
szkodliwe dla naszej sprawy.

Wyjdzie wkrótce broszura polska pod tytułem: 
„Partyzantka8 skreślająca w 95 stronnicach in 18° 
reguły wojny powstańczej.

Przybył tu pułkownis Rocbebrnne po zrobieniu 
wycieczki do miasta rodzinnego Vienue. Wyraża 
się on z zapałem, gotowością i ufnością.

C z ę ś ć  Literacko-A  r t y s t y c z n a .  

KILKA RASÓW Z ŻYCIA
A. Mickiewicza.

(A. M • So vie et sa croyanoe p . E dm ond Fontille 

Paris 1862.)

(Ci« 4*1.,,.)

Nic dziwnego że Mickiewicz przekonał X. arcy­
biskupa paryskiego o prawowierności Towiauskie- 
go względem kościoła. W rzeczy 8amej ? trzeba 
bardzo być biegłym w teologib a*eby wynaleść 
w nowem objawieniu, skłonność do odszczepień- 
stwa; prosto wierzący katolik nic tam nje znaj. 
dzie coby go mogło gorszyć.

Zresztą i Ojciec ś. był tego zdania co i arcy­
biskup paryzki, a święta kongrcgacya indexovya, 
wydając na d. 17 kwietnia 1847 wyrok potępia­
jący niektóre pisma Mickiewicza, niedotknęła na­
ganą nauki Towiańskiego. X. Jełowicki pisał do 
Mickiewicza: „Posyłam ci wyrok wręczony nam 
od Ojca ś. Co się tyczy pisma Towiańskiego, takowe 
niezostały objęte w tej kondemnacie.u

Pisma tego ostatniego są liczne, wszakże jedno 
tylko wyszło na widok publiczny, pod tytułem 
Biesiady, gdzie znajduje się wyłożone posłannictwo 
mistrza.

Chciałbym przytoczyć tu choćby wszystkie sło­
wa mistrza odnoszące się do spraw tego i tamte­
go świata; wynikają one bowiem z ducha Chry­
stusa, i użyczają każdemu, ktokolwiek je przyj­
muje z poddaniem się, siły potrzebnej do poko­
nania przeciwności życia ziemskiego. Jędrzej To- 
wiański uważany abstrakcyjnie, pojawia się jak 
drugi Kopernik chrześciaństwa. Objawienie jego, 
nawet wtedy gdyby uchodziło za prostą teoryę, 
napełnia podziwem! Wszystko w niem jednoczy 
się i godzi. Bóg w tej nauce zaiste jest Bogiem 
żyjącym, ponieważ czynnoś i jego na świecie 
zmierza do zbawienia świata; a świat bądź że 
zasługuje ulegać prawu siły, bądź że w niektórych 
cząstkach kieruje się stanem łaski — zawsze je ­
dnak idzie, zbliżając się postępowo do Boga. Sam 
jeniusz złego, jest tylko narzędziem pracy bożej. 
Ślepy wróg Boga, niewie że kiedyś nadejdzie 
chwila która go wyrwie z ciemności i popchnie ku 
światłu.

Nietylko same cudowne sprawy, nietylko liczne 
nawrócenia nadały tę przewagę słowu mistrza; 
przyczyniła się do tego jeszcze wytrwałość w wie­
rze osób otaczających go tak obcych, jak  krwią 
złączonych z nim. Nie małe to zwycięztwo zjednać 
dla swoich wierzeń żonę, dzieci, domowników i 
wszystkich świadków codziennego trybu życia. 
Potrzeba bowiem wieść prawdziwie świątobliwy 
p w o t, ażeby utrzymać się ciągle w roli posłanni- 
ka Boskiego, jak  to na nim widzimy.

Co jeszcze budzi ufność ku jego osobie, to po­
dobieństwo kolei przez jakie przechodził z koleja­
mi owych wielkich zwiastunów dobrej wieści na 
ziemi. Haniebnie odepchnięty przez większość emi- 
gracyi polskiej ogłaszającej go za tajemnego wy­

słańca carskiego; w ygnany z Rzymu wpierw je ­
szcze nim mógł sobie wyjednać posłuchanie u po­
przednika Piusa IX; wypędzony z Francyi przez rząd 
Ludw ika F ilipa już z powodu swojej przepowiedni o 
nieszczęśliwym końcu księcia Orleanu na którym 
spoczywała nadzieja dynastyi,już za słowa swoje 
o duchu N apoleona; uwięziony po dniach czerw­
cowych r. 1848 przez jenerała  Cavaignaca, który 
niemógł mu przebaczyć tego powiedzenia że gdyby 
w lutym  książę L u d w ik  Napoleon znajdow ał się był 
w Ham, niechybnie lud francuski tknięty duchem 
Cesarza, rzuciłby się ca łem i tłum am i i  w tryumfie 
zaprowadziłby go do Tuileryśw (*) Słowem  zapo­
znany będąc od wszystkich dzierżących w ładzę 
ziemską, rozbił dopiero swój nam iot w jednem  
z wolnych m iast rzeczypospolitej szwajcarskiej, to 
to je s t w Ztirichu. Żaden prorok, żaden posłannik 
nieprzechodził przez szereg liczniejszych prześla­
dowań.

Towiański, po wypędzeniu z F rancyi przez Gui- 
zota, powierzył był Mickiewiczowi główny kieru­
nek nad kołem swoich uczniów. Z początku pano­
w ała ja k  najw iększa jedność w tern stow arzysze­
niu gorliwych wyznawców spotykanych często 
przez Paryżan na gorącej modlitwie w kościele

*) W  roku 1848 Towiański ulegając prośbom swych u- 
czniów powrócił do Paryża, a  gdy Cavaignac mieczem i 
ogniem ścigał czerwonych, oskarżono go jakoby spiskował 
z tą  partyą burzącą, i zaraz z rozkazu Cavaignaca zam­
knięto go w więzieniu pałacu sprawiedliwości, gdzie wy­
słuchany, lubo niebył przekonany o branie udziału w ba­
rykadach, jednakowoż skazany został na deportacyę do 
Kajenny. Cavaignac wzruszony łzami pani Mickiewiczowej 
zamienił ten wyrok, na proate opuazczenie Paryża.

Inwalidów; dopiero w r. 1845 po trzechletnim 
pracowitym pokoju, w krad ła  się m iędzy nich nie­
zgoda. W ielu uczniów, zawiedzionych w urojonjTch 
nadziejach a pociągnionych do nauki mistrza ni- 
czem innem tylko cudownem uzdrowieniem pani 
Mickiewiczowej, wyrzekło się pierwszych swych 
drgnień, gdy drudzy niecierpliwi jarzm a, niezdol­
ni do utrzym ania się na cierniowej drodze ofiary, 
obwiniali m istrza o zbytnią surowość, i usiłowali 
na w łasną rękę w czyn zamieniać nowe słowo, 
niekierując się tylko zachceniam i kaprysu, lub o- 
sobistej woli. Mickiewicz niem iał ani siły do utrzy­
m ania ich w  karbach porządku, ani cierpliwości 
mogącej z czasem zwyciężyć. W r. 1845 po od­
bytej podróży do Szw ajcaryi, podał się o uwol­
nienie od tej służby; około niego stanęli zaraz 
ci, co trw ając w  swojej wierze, chcieli pracować 
na własną rękę. W korespondencyi Mickiewicza 
znajdują się dw a listy pokazujące czem było to 
koło.

W jednym  z tych listów pisał Tow iański do 
Adama 1 m aja 1847 r.

„Zaczynam maj od Ciebie bracie Adamie! Nim 
podam tobie rachunek twój z Bogiem, a  to w ten­
czas, kiedy Bóg rozkaże i dozwoli, jak o  brat twój, 
radę m oją szlę tobie.

„W tych dniach m aja, nader drogich dla nas, 
usuwaj bracie mój w szystko na stronę a zajmij 
się jedynie  spraw ą ducha tw ojego; poznawaj i o- 
puszczaj kręte ścieżki, które Bóg dopuścił, a  nie 
naznaczył tobie. A uczynić to możesz jednem 
drgnięciem twojem . . .  Miłosierdzie Boskie w y b a ­
wi ciebie od krętych śeieszek, od tarcia s ię  dal­
szego, a  M atka Boska wesprze dalsze kroki, na 
prostej drodze twojej . .  . Majowa łaska zgrom a­

dzi koło ciebie to wszystko, co powiązane z to­
bą . . .  W dniach tych Chrystus ostatecznie woła 
na sługę swojego . . .  Kiedy dla wielkiego wysi­
lenia złego, zasępiło się to, co tak  jaśn ie  zaczęto, 
nieopuszcza nadzieja zbolałego ducha mojego, że 
piekło niedostąpi tryumfu, aby  zasępione nieroz- 
jaśniało  się na nowo i abyśm y współtowarzysze 
świętej służby, nie podaw szy sobie bratnej ręk i, 
stanęli przed sądem  Bożym ja k  duchy rozdzielone 
ze s o b ą . .

Na dniu 12 m aja, tak  odpowiedział Mickiewicz:
„Sam  widok Pism a twojego ruszył m ię rado­

ścią, k tórą  słowo tw oje w nas zw ykle budzi. 
Radość ta niebyła pełna, i Bogu ty lko wiadomo 
czy będzie trw ała . . . wzywasz mię bracie do 
tego drgnięcia którem skupiliśmy się koło ciebie . . 
Oby wszystko zajęło się płom ieniem  tym co d a ­
wniej, a  szczerszym! To  je s t  naszą wspólną żą­
dzą; tego wyglądamy? na  to pracujem y. Skutku 
niemamy dotąd.8

N astępnie wykłada d la  czego nienm iał pow strzy­
mać gorącości tych; n ad  którym i miał powierzony 
sobie kierunek. „Z a chwilkę zapału okazanego 
w pobliżu ciebie, zapału  przem ijającego, a  niekie­
dy udanego, chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogo­
sławieństwo tw oje, spółka z tobą, myśleliśmy że 
daje nam praw o nad ojczyzną naszą . . .  K aza­
liśmy braciom radow ać się lub boleć, kochać lub 
nienawidzić, często niem ając w sobie tego uczu­
cia bólu lub radości, do któregośmy wzywali. 
Wielość rozkazujących mnożyła wyzywy często­
kroć sprzeczne, a  na każdy kazano odpowiadać . . .  
Po tem wszystkiem trudno nam  wrócić do tego 
zaufania, do tej szczerości z jakąśm y się zeszli 
przed laty . . .  I  niewrócimy tam, aż każdy z nas
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Książę Czartoryski ma dziś być na obiedzie n 
księcia Metternicha.

Senat odbiera ciągle petycye za Polską. Petycya
z Lyonu liczy 5,400 podpisów.

Przywięzują wagę do starania się Cesarza o zbli­
żenie Włoch do Austryi. Hr. Arise rozmawiał z ks. 
Melternichem w Tuileryach w gabinecie cesarskim 
i potom udał się do Turynu. P. Ratazzi jest tu 
z żoną i mieszka w „Grand Hotel". Był on wczo­
raj w niedzielę z żoną w kaplicy tuileryjskiej, a 
wieczorem był sam w Tnileryacb.

Wczoraj, w hwietnią niedzielę, odbyło się wka 
plicy tuileryjskiej poświęcenie bukszpanu dla dwo­
ru. Można powiedzieć, że cały Paryż, nawet konie 
omnibusowe, były tego dnia ubrane w bukszpan. 
Uroczystość i piękność dnia zostały powiększone 
macgnracyą wyścigów konnych w parku Vincen­
nes, na które udali się Cesarstwo w towarzystwie 
całego przedmieścia śgo Antoniego. Wyśdgi Vin- 
cen.es odbyły się popularnie i przypomniały an­
gielskie.

Pan Fould ma wyjść zministeryum. Był to wiel­
biciel wiecznego pokoju i nieprzychylny dla Polski.

Ciało prawodawcze odbierze jutro raport z bu­
dżetu na rók 1864. Około 15 kwietnia zaczną się 
nad nim rorprawy. Sądzą, że Izba skończy s».e 
czynności na początku maja i że w czerwcu od 
be,dą się wybory. Zwycięztwo rządu w wybo?a.'h 
jest uważane za niezawodne.

W iedeń 2 kwietnia. Czytamy w Gen. Corre- 
spondenz: Doniesienie z Londynu, z którego wczo­
raj wyjęliśmy wiadomość o świeżem zbliżeniu się 
do siebie obu mocarstw zachodnich, powiada daić, 
wyraźnie, że wynikający ztąd zwrot w traktowa 
niu kwe8tyi polskićj nie nastąpił w skutek zmia 
ny, któraby zaszła była w gabinecie londyńskim pod 
względem zapatrywania się na kroki, jakieby na 
r^ecz Polski najstósowniój przedsięwziąć należało. 
Przeciwnie w Paryżu zbliżono się do angiehkiego 
pojmowania stósowności intercesyi czysto-moralnćj. 
Nie potrzebujemy dopiero wskazywać, że te wia­
domości, które z bardzo poważnego odebraliśmy 
źródła, pozwalają mieć nadzieję, iż porozumienie 
się Austryi z mocarstwami zaehodniemi względem 
sprawy polskićj na dobiój jest drodze. Mniema­
my, że nie podajemy rzeczy nowćj, jeśli powiemy, 
iż między Aastryą a Anglią dawnićj już panowk 
ła w nadmienionym kierunku zgoda co do isto­
tnych punktów.

Do tejże samćj Gen. Correspondent piszą z Ber­
lina ze strony dobrze pomformowanój: Z listu pa 
ryskiego, który pod d. 30 marca zamieszcza Koln. 
Ztg i w którym donosi, że rząd francuski znowu 
zaniechał projekt niepoaległćj Polski, pokazuje się 
jasno cel owej rzadkiej sztuczki dziennik&rskićj. 
Winę, że projekt teu na bok odłżouo, przypisują 
Austryi, którą za to robi ów list odpowiedzialną, 
mówiąc, „że odtąd cały ciężar wypadków spadnie 
na Austryą*. Jest to więc oskarżenie Austryi, któ 
re ma na celo wpłynąć na opinią publiczną, aby 
teraz potępiła Austryą za to, że zniweczyła jedy­
ną sposobność wyjcda<nia niepodległości Pola­
kom w Rosyi.“ Gen. Corresp. utrzymuje, że Bztu 
czka ta dziernikarska jest dziełem hr. Arese i po­
mocników jego berlińskich.

Seharf. Correspondent prostuje swe wczorajsze 
doniesiecie o mająccm nastąpić ustąpieniu br. Mau­
rycego Esterhazego, ministra buz teki. Dziennik 
teu dodaje, „że w skutek nowego obrotu rzeczy 
nie można się spodziewać tćj ewentualności. Ró­
wnie podaje ten organ, że doniesienie o zwołaniu 
w najbliżsi)m czasie sejmu siedmiogrodzkiego, w 
tćj chwili co Lajmnićj jest przedwcześnem. Fresse 
znów donosi, ż j hr. Esterhaay wcale nie podda 
wał się do dymisy ; tudzież że powodów do wyatą- 
piinia br. Apponyi, węgierskiego Jadtx  Curiae, o 
którem w tych dniach krążyły pogłoski, nie nale­
ży szukać w nieporozumieniach pod względem 
bezpcśrednićj politycznćj kwestyi. Wiadomość, że 
hr. Forgacz na najbliższćj Radzie państwa zajmie 
miejsce za stołem mioiateryalnym, jest jak na te­
raz bezzasadną. Można będzie mówić o tern dopie­
ro wtedy, jeśli będzie możność ogłoszenia Rady 
państwa za radę pełną.

Królestwo Polskie.
Rząd moskiewski nietylko wzmacnia fortyfikacye 

W a; sza wy nazownątrz, lecz nadto wzmacnia for 
tyfikacye wewnątrz p-zeciwko samrjże Warszawie. 
Cytadela pełna dział i moździerzy, fort Sliwieki e 
go r,o drugiej stronie Wisły przy Pradze, mogące 
każdej chwili sypać bomby i race na miasto; woj­
sko rozłożono w don ach koło Zamku, z których 
wypędzono mieszkańców a nawet właścicieli, i roz 
stawione w różnych miejscach Warszawy; tysiące 
polieyantów i szpbgćw, prawo życia i śmierci od­
dane władzy wojskowej : wszystkie te środki za 
niedostateczne jeszcze uznał rząd moskiewski i za­
mierza, burząc kdsadziesiąt domów, wystawić przy

poczuje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, 
i ducha braciom przyniesie wolnego od sądów, od 
wyroków i podejrzeń. Tymczasem iskrę ducha 
przechować staramy się. Wiary, nadziei i miłości 
niezgubiliśmy . . . Wołać do Boga nieustajemy. 
Matki naszej o przyczynienie się prosimy: bośmy 
ze wszystkich dzieci Jej w najcięższem położeniu. 
W miłosierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu 
Bożego wielu śmiertelnym bywały i są objawiane 
często; tajemnice miłosierdzia Bożego obfitsze i 
głębiej i wyżej schowane. Ojciec Niebieski nawie­
dza niespodziewanie grzeszne dzieci i nagłą po­
ciechą zadziwia je. Tak nas nawiedził i zadziwił 
szczęśliwie przed laty zjawieniem się twojem śród 
nas. Tak nas, wierzymy,', że w chwili Jem u wia­
domej i w sposób Jem u znany, nawiedzi znowu, 
i pocieszy czem Jego łaska."

Wieść o odstąpieniu Mickiewicza wprawiła w ra­
dość jego dawnych przyjaciół. „Wszyscy ucieszyli 
się — mówi X. Semeneńko — dowiedziawszy się, 
że Mickiewicz poróżnił się z Towiańskim i że ma 
pojechać do Rzymu. Spodziewano się, że ma za 
miar porozumienia się z Ojcem ś.; odnowił bo­
wiem dawne stosunki z księżmi Zmartwychwstań­
cami i oświadczył chęć poddania swych pism pod 
sąd duchowny...."

Z drugiej strony bracia co pozostali wierni kie­
runkowi Towiańskiego, użyli wszelkich środków 
aby go zatrzymać w kole; oblegali go, zaklinali, 
miękczyli łzami, uciekali się nawet do gróźb 
a  jednak nie zdołali go zepchnąć z niepodległego 
stanowiska. Pierwszych dni r. 1848 pojechał on 
do Rzymu, w zamiarze skłonienia Papieża wów­
czas ubóstwionego przez stronnictwo narodowe 
włoskie i sympazyjącego z wyobrażeniami libe

głównej ulicy, przy tak swauern Krakowskiem 
Przedmieściu, koszary ufortyfikowane. Łącząc za­
wsze ucisk z fałszem, mniema zakryć tern swój 
zamiar, iż domy chce burzyć jedynie dla upięknie- 
nia miasta, dla ułatwienia komunikacyj. Przecież 
któż uwierzy, iż zamiarem jego jest upięknienie 
miasta w chwili, gdy rozkazuje ogniem i mieczem 
kraj niszczyć i pali wiele miasteczek! któż uwie­
rzy, iż zakupuje domy dla rozszerzenia ulicy w 
chwili, gdy nie ma pieaiędzy na opłatę urzędni­
ków !

Przypominamy, że już w roku zeszłym żądał 
rząd rosyjski od Rady Miejskiej, aby zakupiła owe 
domy dla ich zburzenia, a nową resursę i dom 
obszerny dla oddania rządowi na koszary. Wiado­
mo, iż Rada odrzuciła żądanie to, przedstawiając, 
iż fanduszów swoich na pilaiejszo potrzeby miasta 
musi użyć. Teraz mamy dowód jak  rząd zastósował 
się do przedstawień Rady, która przecież swemi fun­
duszami miała prawo zarządzać, mamy dowód no­
wy, co znaczyły owe iustytucye „łaskawie na­
dane".

Dekret nakazujący wywłaszczyć właścicieli 19 
kamienic wraz z uależącemi do nich zabudowania 
uii, pomiędzy ulic&milDziekanką i Bednarską, ogło 
izony j cat w Dzieniku Powszechnym z 1 kwietnia, 
lecz go tu w całej obszerności niepowtarzamy, 
gdyż czytelników mniej to zajmować może czyj 
dom i pod jakim numerem uia być na skarb za­
brany „dla rozszerzenia ulicy". Treść tego dekre­
tu już w powyższych słowach’, podaliśmy; co się 
zaś tyczy wynagrodzenia, powiedziano jest w de­
krecie, iż wywłaszczenie ma być przeprowadzone 
„w myśl postanowienia Rady Administracyjnej z 18 
czerwca 1852 r.“ Dekret ten podpisany jest przez 
W. ks. Konstantego jako Namiestnika, a margra­
biego Wielopolskiego jako naczeluika rządu cywil­
nego, a datowany 13 marca.

— Pisaliśmy przed kilku miesiącami w jaki 
■iposób gubernator Wołyński ks. Drncki nakazy­
wał podpisywać a d r e s  w ł o ś c i a n o m  uicumie- 
jącym pisać, adres wdzięczności i wierności mają 
cy przeciw ważyć znanemu adresowi podolskiemu. 
Pozpędzano po powiatach kilku włościan którym 
odczytano cokolwiekbądż i kazano postawić krzy­
żyki, przy których ajenci policyjni podpisywali 
nazwiska jakie się komu podobało, widząc że 
włościanie nietylko nio zaprzeczą ale nawet wie­
dzieć nie będą że ich podpisano. Często nawet 
obywano się bez 'tej czczej formalności aby kil­
ku spędzonych włościan krzyżyki stawiało i wprost 
urzędnicy pisali i krzyżyki i jakiekolwiek nazwi­
ska na arkuszach białego papieru, które dołącza­
no do adresu spisanego przez urzędników w kan- 
eolaryi powiatowej, i papiery te nakazywano od­
nieść do guberniom do Żytomierza kilku włościa­
nom niewiedzącym nawet co się w nich zawiera. 
Wszystko to nazywano podaniem adresu przez 
włościan.

W ta k  is am s p o s ó b  urządził prokonsul mo 
t-kiesski na Litwie, jen. gubernator Nazimów po­
danie adresów niby od włościan i adresy te ogła­
szano są teraz w dziennikach petersburgskich. 
Dcdać tu winniśmy, że niekiedy włościanom mó­
wiono, iż adres tea jestto prośba, aby byli zupeł­
nie wohymi i właścicielami gruntów, aby wię 
kszych właścicieli ziemskich nie było i t. d. ajen­
ci zaś moskiewscy różue rozwijali przytem teorye 
komunistyczne i podburzające o podziale gruntów 
dworskich i t. d. W takito sposób działają ajenci 
rządu, który się podporą konserwatyzmu i legali­
zmu w Europie nazywa!

W zaprzeczeniu tym sfałszowanym lab osznksń- 
stwem wyłudzonym adresom, o d p o w i a d a  te ra z  
z b r o n i ą  w r ę k u  l ud  w i e j s k i  na  Ż mu d z i .

— Korespondent z Warszawy do jednego z dziee 
ników wielkopolskich pisze co następnje:

„ W arszaw a  30 marca. Wydrukowanie protests- 
eyi jenerała Mierosławskiego w Dzienniku Powsze­
chnym, najwymowniej świadczy jakie usługi odda­
je sprawie nieprzyjaciół Polski, postępowanie nie- 
p a t r y o t y c z n e ,  że więcej powiedzieć nie chcę, 
tego pragnącego władzy człowieka. Wielopolski i 
Mierosławski zeszli się ze sobą, i nigdy przysłowie 
że krańce się stykają, nie było tak prawdziwe. 
Sie chcę się rozwodzić nad bolesnym tym przed­
miotem i przechodzę do wiadomości bieżących.

„ P o w s t a n i e  na  L i t w i e  zaczyna przybierać 
bardzo pov ażne rozmiary. W Uscianie niedaleko Dy- 
nabarga dnia 25 marca oddział wojska moskiew­
skiego z 500 ludzi złożony, tak został pobity, że 
zaledwie jeden żołnierz na dziesięciu z życiem u- 
ciekł. P^niewież, miasto powiatowo, zajęts zostało 
przez powstańców. Cały powiat Nowoaleksandro- 
wski jest w powstaniu. Burza na Litwie dopiero 
zrywać się zaczyna. Jenerał moskiewski Nostitz, 
który był tam jednym z głównodowodzących, do­
stał dymisyę za fałszywe raporta o rozbiciu wszy­
stkich band i uśmierzeniu powstania.

„W tutejszych sferach rządowych rozprzężenie 
zupełne. Władze cywiLe zuprłnie fankeyonować 
przestały, a wŁdze wojskowe chwyciwszy ster 
rządu w rękę, mieszają się we wszystko, wysyła-

ralnem i, do dania sankcyi objawionemu słowu 
Towiańskiego. Pius IX wysłuchawszy go, odpo­
wiedział na jego prośbę, aby raczył także pozwo­
lić stanąć przed sobą Towiańskiemu, te wyrazy: 
„Mam zwyczaj przyjmować każdego, i jego także 
przyjm ę. . . "  poczem udzielił jmu błogosławieństwa.

Rewolucya lutowa zastała go w Rzymie. W ie­
rzył on, dowiedziawszy się o tym przechodzącym, 
ludzkie przewidzenia upadku Ludwika F ilipa, że 
jakiś Bóg Zastępów zstąpi na ziemię, jakoż na­
pisał odezwę zwołującą wszystkich ziomków roz­
proszonych po świecie, aby stawali pod chorągiew 
nowego polskiego legionu. Głos jego jedna’k nie 
był usłuchany; niepozostalo mu jak  z gronem kilku 
rodaków przyłączyć się do narodowego ruc’nu wło­
skiego, i mieć w nim zaszczytny udział. Niebawem 
wrócił do Francyi i stanął w Paryżu w parę dni 
po owem grożnem powstaniu ludu, które afrykań­
ski miecz jenerała Cavaignaca i Lamorieiera uga­
sił był w strumieniach krwi. *)

*) Chorągiew z orłem białym i pogonią wyhafto­
wały panie polskie i włoskie w Rzymie; a Ojciec św. 
poświęcił ją  w kościele Panny Maryi. Chorągwi tej 
niesionej przez Mickiewicza z Rzymu do Bolonii to­
warzyszył pochód tryumfalny—  Związek legii utwo­
rzony przez Mickiewicza walczył pod Sonato, gdzie 
pułkownik Kamiński ojciec poległego syna pod Ma- 
gentą, został ranny. Autor p. Edward Fontille przy­
rzeka w następnej edycyi niniejszej pracy o Mickie­
wiczu podać obszerniejsze szczegóły o tej wyprawie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

-------

ją  swych delegowanych na sądy kryminalne, uwal­
niają chłopów choćby ci za zwykłe zbrodnie osą­
dzeni zostali, więzić każą sędziów, którzy w spra­
wach z chłopami nieprzychylne tym ostatnim wy­
roki wydają, lub nawet tylko śledztwa prowadzą. 
Wszelkie w ogóle sprawy z włościanami, choćby 
uawet czysto cywilne, decydowano są przez wła 
dze wojskowe, a raczej przez pojedynczych pro- 
konsnlów moskiewskich. Ocenienie, jakie wam tu 
podaję, oparta jest na raportach urzędowych i au­
tentycznych. Policmajster warszawski Muchanow 
dostał wczoraj dymisyę z przyczyn niewiadomych. 
Był to człowiek grzeczny i dobrze wychowany. 
Podcza3 jego zarządu nie byliśmy przynajmniej na 
ulicy narażeni na ciągłe szykany polieyantów, Na­
stępcą Mucbanowa będzie jenerał Łowszyn, czło­
wiek najgorszej rcputucyi między moskalami. Nie 
wspominałbym o tych zmianach, gdybym nie prze­
widywał, że znowu zwiększyć się mogą policyjne 
drażnienia i prześladowania na ulicach Warszawy, 
które przy dzisiejszem usposobieniu ludności za 
kończyłyby się krwawemi starciami. Może Moskwa 
chce tego. Może Warszawa ma zostać wystawioną 
aa rabunek żołdaetwa. W dzisiejszych stosunkach 
uawet rzeczy tak nieprawdobne na pozór, są wię­
cej niż możliwe.

„O działanm naszych oddziałów powstańczych 
w Królestwie nic dziś nowego dodać nie mogę do 
wiadomcśc-i, które otrzymujawie przez Kraków i 
Kalisz.*

— W  tymże samym dzienniku czytamy:
„Warszawa 30 marca. Powstanie przeciw Mo­

skwie, mimo chwilowych niepowodzeń, coraz wię­
cej czynnego znajduje udziału, w miarę środków 
do wykonania; poparte cno jest przez opozycyę, 
która u rosyjskiego rządu jest toż samo co rewo­
lucya, cały naród ją  stawia, bo mała tylko gar­
stka osób, po większej części jak  najgorszej opinii 
pod względem moralnym, nie bierze dotąd w niej 
udziału, i nie znajdzie zapewne uczciwego a jak­
kolwiek wykształconego mieszkańca polskich pro 
wincyj pod zaborem rosyjskim, któryby chciał zno­
sić choć cień podejrzenia, jakoby wspierał system 
polegający na ogłupiania i jarzmienia narodu. Je­
żeli twierdzą, ż.i cesarz Aleksander pragnie rzą­
dów liberalnych, opartych na sprawiedliwości i 
ludzkości, któryby lud kształcił i oświecał, że go 
W. ks. Konstanty gotów wspierać w tem przed­
sięwzięciu, dziwnych oni zaiste używać muszą na 
rzędzi, bo są otoczeni ludźmi, którzy własne po 
wodzenie, zyski i panowanie, wyżej kładą nad do­
bro powszechne, i którzy zawdy wszelką opozy 
cyą wydawali i będą wydawać za podkopanie za­
sad 8półecznych. Szczerości rosyjskiego rządu nie­
podobna nwie;;zyć, a teras ju t i sam raąd ten 
zdaje się zwątpił, iż kogokolwiek o niej zdoła 
przekonać."

P  r b s y.
Dalszy ciąg rozpraw nad petyeyami w kwesty! 

polskiej na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 31 
marca.

Poseł S y b e l .  Dzisiejszo objaśnienia prezesa 
ministrów charakteryzuje jakaś niezwykła mu nie­
pewność. Stanowi ona dowód, że nio ma więcej 
gruntu i podstawy w działania, które do takich do­
prowadziło już kłopotów. Ztąd też sprzeczne i już 
pod względem formy bezzasadne oświadczenia, któ 
re wszędzie rozsiewają. P. Bismark zarzuca Izbie, 
że rozprawia o konwencyi, nie przeczuwając nawet 
jej treści, ba nawet jej istnienia. Dziś więc je 
szcze przedstawia on konwencyą jako problematy­
czną. Dalej oświadczył, że ministeryum nie ustą­
piło w skutek parcia obcych mocarstw i że nawet 
me miało do tego żadnego powodu. Ale jeśli to 
prawda, jeśliśmy gonili za taką mglistą marą, wte­
dy czegoś podobnego jeszcze nigdy nie było. Al 
bowiem uia tylko myśmy to uczynili, ale także 
wszystkie parlm enta europejskie. W skutek kon- 
wencyi z 8go nastąpiła w polityce europejskiej 
zupełnie nowa konstelacya. A tymczasem powiada 
nam p. Bismark: nie wiecie nic pewnego, wszy­
stkie wiadomości pochodzą z kłamliwych artyku­
łów dziennikarskich. W obec tego przypominam 
fakta niezaprzeczone. Prawda, że w depeszy fran­
cuskiej z l7go jest w jakimś pobocznym punkcie 
mowa o pogłoskach; jednak w rzeczy głównej od 
nosi się ona nio do pogłosek, jeno do oświadcz* ń 
pruskiego poBła p. Goltza. A przecież przynamniej 
urzędowe oświadczenia naszych posłów powinnyby 
być autentyczne. Podobne nieporozumienia zaszły 
między nrezesem ministrów a posłem naszym w 
Anglii. Jednak oświadczył już p. Bismark, żc woj­
ska rosyjskie przekraczać mogą granicę tylko za 
pozwoleniem tutejszych władz; z czego na każdy 
spoBÓb wynika, ż« wojskom obu stron przekracza­
nie granicy jest pozwolonem. W takim razie po­
zostaje jeszcze spora treść, ażeby poruszyć Euro­
pę, a Prusy skompromitować za granicą. P. Bis­
mark powiada, że sprawa polska od r. 1830 jest 
na porządku dziennym; jednak nie o to tu chodzi. 
Na pocztku tego roku sprawa ta nie była rzeczy-

Nowości Bibliograficzne.
W arszaw a. Wyszedł zeszyt pisma p. n. Kół

ko domowe, poświęconego polskim rodzinom, za 
aa, lnty r. b. i obejmuje: 1) Franci szka Urszula Ra­
dziwiłłowa p Józefę Śmigielską. 2) Wsoomnienia 
rudziune p. Sabinę Grzegorzewska , 3) Starożytne 
pamiątki Rygi, z kilku drzeworyta mi.

POKnań- Posiedzenie 88ire wyt ziała n&uk hi­
storycznych i morslDyeb Tow. Przyj, Nauk Poznań­
skiego, odbyło się d. 26 stycznia.

Po przeglądzie darów, wydział z polecenia za­
rządu uchi ralił w przedmiocie zadań >nkursowych, 
których toiUiiu upłynął z dniem 1 b. tn. iż 3 z tych 
zadań: 1) Żywot Tadeusia Kościuszki, 2) Czem 
były dla J?olski praca i oszczędności, oraz próżno 
wanie i zbytek, i czem się dla niej w przyszłości 
stać mogą, 3) Dzieła clemeufarua, wypada prze­
dłużyć na, rok bieżący i poprosić przeto zarząd, & -  
żeby raz jeszcze w dziennikach polskich ponowił 
ogłoszenie konkurou; iż co do czwartego zaś, tj. 
„Hist ryi włościan i stosunków ekonomicznych w 
dawnej Polsce" wstrzymać się należy aż do cza­
su, kiedy komisya obrana do ocenienia pracy zło­
żonej już w ostatnim miesiącu r. z. przedłoży wy­
działowi sprawozdanie co ma nastąpić na ostatnie® 
posiedzeniu, jakie się odbędzie przed Wielkanocą.

N&Btpnie p. Kicrski Emil przypomniał wydziało­
wi, iż w sprawie akt ostrzeszowskich jeszcze nie 
nadeszła odpowiedź od p. r&dey ziemiańskiego Ra- 
parta i ks. Majewskiego i żo zadem oslatoczuie, aże-

wistą, a dopiero w skutek konwencyi stała się ona 
europejską. Jeżeli prezes ministrów lig o  lutego 
uczynił nam owo klasyczne oświadozenie, że rad 
od obcych mocarstw ani otrzymał ani się też ich 
nie spodziewa, to pewna, że naówczas nie wie­
dział o francuskiej depeszy z 17 lutego; ale jeśli 
nie można od niego żądać, aby posiadał matery- 
alny dar proroctwa, aby widzieć, że rady, których 
się nie spodziewał, już są w drodze, to przecież 
powinnoby się przypuszczać, że ma duchowy dar 
proroctwa do przewidywania zarzutów tego rodzaju 
ze strony państwa sąsiedniego. Na insynuacyą, że 
pojmowanie nasze bardzo się zgadza ze zdaniem 
Billaulta i innych mówców francuskiego sena­
tu, niech sam odpowiada poseł Virchow. Ja 
poprzestaję na oświadczeniu, żc gdyby zgoda 
zdania członka tej Izby z obeemi rządami i par­
lamentami stanowić miała zarzut braku patryoty- 
zmn lub zdrady kraju, natenczas mało jest człon­
ków w tej Izbie wolnych od tego zarzutu. Zgadza 
my się bowiem z rządami angielskim, francuskim 
i szwaj carskiemi zgromadzeniami narodowemi. 
W ogóle w taj kwestyi wszyscy się zgadzają, któ­
rzy zresztą bardzo daleko się od siebie oddalają; 
zgadzają się w niej może po raz pierwszy Cesarz 
Franciszek Józef i Wiktor Emanuel, Garibaldi, i 
jeśli oznaki nie mylą, nawet papież Pius IX. Mo­
żemy więc być spokojni co do tej insynuacyi. 
Prawda, jeśli jest chwałą wymyślić coś przeciw 
woli całej Europy i wywołać je do życia, naten 
czas prezes ministr. zapewnił sobie taką chwałę na 
wieczno czasy. Być może, żeśmy się pomylili; są­
dziliśmy bowiem po oświadczeniach prezesa mini­
strów, że konwencyą w csłości zostanie ntrzyma- 
aą. Wyznaję, ża akts, które mamy przed sobą, do­
wodzą, że konwencyą stała się onym wężem mor­
skim, jakim ją nazwał klasycznie prezes ministrów. 
Nie można było siloiej zaprzeczyć konwencyi z 8go 
lutego jak owym wiekopomnym artykułem Staats- 
anzeigera z 4go marca. Wtenczns już miał rząd 
zamiar cofaąć konwencyą; wtenczas więc dokonanem 
oyło ustąpienie w skutek parcia. Dla tegoto mógł tak­
że lord Palmerston już 27go lutego oświadczyć, że 
uważa konwencyę za martwą literę. W takim ra­
zie naturalnie można powiedzieć, że w ostatnich 
tygodniach nie ustąpiono. Spodziewam się, że prze­
ciw owemu oświadczenia Palmerstona nikt nie wy 
stąpi z zaprzeczeniem z poza stołu ministeryalne- 
go. Różnica położenia między czasem przed lszym 
lutego a dzisiejszym jest jasna. Przedtem staliśmy 
dość pewni siebie ażaby wystąpić przeciw Austryi 
tuk jak to uczynił prezes ministrów; teraz utoro­
waliśmy Austryi drogę do e n t e n t e  c o r d i a l e  z 
mocarstwami zaehodniemi. Organ Palmerstons,Mor­
ning Post rozwój ten najjaśniej określił: „Żadnej 
wojny dziś i jutro, ale kwesty a polska żyje, a mo­
carstwa z rąk jej niewypuszczą." Dla tego odzy­
wamy się do rządu, ażeby opuścił stanowisko^ 8go 
lutego zajęte; my zaś trzymamy się stauowiska, 
któreśmy 28go lutego jasno określili. Nasze mini­
steryum nie będzie wątpić o prawdzie zapewnie­
nia, że jeśli przeciwne zajmie stanowisko, repre- 
zentacya narodowa pruska za niem nie pójdzie, a 
nawet odmówi wszelkiego wsparcia. Często już 
przypominaliśmy rządowi owo stare: „di s  ci te j u  
s t i t i am.  „Dziś zców wołamy: „ d i s c i t e  j u s t i -  
t i am m o n i t i  nec  t e m n e r e  d i v o s . !“ (Żywe
oklaski).

Pr. min. B i s m a r k  załatwia najpierw sprawę o- 
sobistą, potem zaś zwraca się do kwestyi kowen- 
cyi. Poprzedni mówca mniemał, jak mi się zdaje, 
że zaprzeczam istnienia konwencyi; przecież nie raz 
powiedziałem, że istnieje umowa, a dodałem tdko, 
że jej charakteru nio znają ani pot.n i , ani Izba. 
Mówca poprzedni mówi także, żokoweneya zawie­
ra w sobie cele dalej sięgające od tycb, któreśmy 
dotąd podali. Mówca znajduje się tym razem wtem 
samem położeniu co dzienniki, które o sprawach 
sobie nieznanych zwykle dodają: „jak wiadomo 
itd.“ Utrzymuje on, że sąd Europy o konwencyi 
jest zgodny; jednak czy może być zgodny o rzc 
czy nieznanej. Powiedziałem dziś tylko to, że pa 
nowie nieznacie istoty konwencyi i że nie wiecie, 
czy jeszcze istnieje, przez co niechciałem powie 
diieć, że już jej niema. Wszystko, co p. Sybel po­
dał o treści konwencyi, ogranicza się na depeszy 
francuskiej z l7go lutego, cóż wię3 pozostanie i 
wiadomości panów o konwencyi, jeżeli niema » 
niej odpartego już przemnie punktu? (Śmiech).

PoBeł L o v e .  Dziwne to jest widowisko, to po 
powtórzenie rozpraw o kwestyi polskiej i zacho­
wanie się w obec niej prezesa ministrów! Zawsze 
ta same zwroty, zawsze te same oświadczenia, w 
których zdanie następne znoBi to, co zawierało zda­
nie poprzednie. A przecież byłaby to rzecz zupeł­
nie prostt, gdy p. Bismark raz powiedział: „ tak 
a t a k  r z e c z  s i ę  ma" aie nie obracał ciągle sło 
wami: „ t ak  n i e  je s t" ,  albo: „to co wi ec i e ,  
n i e  j e s t  d o k ł a d n e m . "  Zatem nie można się 
dziwić, że Izba szczególniejszą zwraca uwagę na 
to, co rzeczywiście powiedział prezes ministrów. 
W tem jego oświadczeniu uderza szczególniej p. 
Bismarka usiłowanie odparcia zarzutu, że Rosya

by wyczerpnąć sposoby dowiedzenia się o etauie 
rzeczy w tej mitrze, możaaby jeszcze poprosić o 
wiadomo!ć ks. Słrybla i p. Ligockiego, którzy mo­
że z większą gotowością wezmą się do pióra, jak 
panowie powyżej wpomniani. Wydział zgodził się 
aa przedstawienia p. Kierskiego. Z kolei ks. Mali 
nowski zł >żył część pierwszą dzieła: „Krytyczna 
gramatyka sauskrytu F.anciszka Boppa, kryty­
cznie opracowana na drodze porównawczej, z wy­
kazaniem orgaaiczatgo związku języków litew­
skiego, starosłowiańskiego i polskiego, zo eanskry- 
tem przez ks. Fr. Malinowskiego," i woiósł, ażeby 
wydział obrał komisyą, któraby osądziła, czy dzie­
ło to zasługuje na wydrukowanie nakładom Towa­
rzystwa. Wydział poruczył ocenienie trzem człon­
kom obeznanym z badaniami na polu gramatyki 
porównawczej.

W końcu &ut< r dzieła powyższego odczytał u- 
stęp z części drogiej traktający o koniugacyi języ­
ków s nskryckiego, starosłowiańskiego i polskiego

— Nakładem J. K. Żupańskiego wyszła rozpra 
wa, Dra Gruszczyńskiego : „O znaczeniu Myszeidy 
Ignacego Krasickiego."

Petersburg. Uczony Karaita Abraham Firko- 
wicz przez lat 30 zbierał rzudkie rękopisma biblij­
ne. Bawiąc w Konstantynopola 1830 r. udało ®” 
się odgrzebać szacowne kodeksa hebrajskie i od 
tego czasu powziął nadzieję, że znajdzie jeszcze 
starożytniejsze i szacowniejsze. Cały swój majątek 
poświęcił ziszczeniu tej nadziei; na długi czas o 
puścił rodzinę, Bkazał się na wszelkie umartwie­
nia mateiyalne, a niekiedy narażał wł»Bne życie. 
Przebiegłszy w rófnych kierunkach Tanrydę i Kau

z tej kooperacyi odniosłaby korzyści. Wtenczas tyl­
ko poniosłaby Rosya stratę, gdyby się sprawdziły 
niektóre nadzieje i pogłoski, o których p. Bismark 
sam mówił (rozmowa Bismarka z Behrendem R. Cz.) 
a mianowicie, że Prusy dostaną Polskę i prędko 
ją zgiermanizują. Tym sposobem tylko położonoby 
tamę panslawizmowi a Rosyi zadanoby klęskę. Je­
żeli zaś teraz stłumionem będzie powstanie, naów­
czas Rosya będzie mogła zawrzeć pokój z Polską 
na podstawie wspólnej nienawiści przeciw Niem­
com, i toby byłj zwycięztwem Rosyi, bo osiągnę­
łaby to, czego pragnie panslawizm; naówczas Pol­
ska byłaby taranem przeciw nam wymierzonym; 
w ten sposób spełniłyby się dążenia Gustowskiego, 
Wielopolskiego, Bakunina i Herzena. A ile W . Ks. 
Konstanty podziela te dążenia, należy jeszcze do ża­
ki esu polityki domysłów. P. Bismark bardzo się 
myli, sądząc, że Rosya nio odnosi z konwencyi ko­
rzyści. Taką sarnę podstawę ma zdanie, że ni>m 
chodzi tylko o zabezpieczenie granic. Jużeli poda­
ne tu fakta są prawdą, jak np. odstawiania i wię­
zienie powstańców zbiegłych na nasze ttrytorjum, 
to bardzo na tem ubolewam w przekonaniu, że 
aa tem jak najbardziej cierpią nasze interesu, tak 
jak w ogóle polityka ministerstwa tylko klęskę 
naszym interesom zadaje. Jeżeli p. Bismark radzi 
Izbie, ażeby raczej własnemi sprawami a nie po­
lityką domysłów się zajmowała, natenczas pytam p. 
Bismarka, czy niema w Niemczech dość spraw, 
których uwzględnienie godniejszem byłoby mini­
sterstwa pruskiego aniżeli zawarcie konwencyi ? 
Czyż niema trakt it a niemiecko-francuskiego, spraw 
związkowych i szleswicko-holsztyńskiej ? Czy pre­
zes ministrów sądzi, te  uczyniwszy sprawę polską 
europejską sprawą, zająłby na kongresie, gdyby 
przyszedł do skutku, odpowiednie stanowisko, je ­
śliby wtenczas miał zaszczyt być jeszcze zastępcą 
Pras? Czy sądzi, że sprawa szleswicko-holsztyń- 
ska lepiej będzie uporządkowaną na tej drodze dy­
plomatycznej, aniżeli gdyby nastąpiło było porozu­
mienie z Anglią? Sądzę więc, że cała polityka mi­
nisterstwa niczćm innem nie jest, jak tylko poli­
tyką opartą na domysłach (oklaski).

Pr. min B i s ma r k .  Nie mówiłem ani o korzy­
ściach ani szkodach, które z konwencyi dla Ro­
syi wyniknąćby mogły; powiedziałem tylko, że 
jeśliby istniał kiedy plaa Wielopolskiego, konwen- 
cya będzie miała zasługę, że sparaliżowała tę 
politykę, której następstw obawiał się poprzedni 
mówca. Uodewał on także, że ministeryum nie 
najęło się innemi sprawami bliżej nas obchodzą- 
cemi. Gdyby kwestya polska nie była się zjawiła 
w postaci powstiinia, nie bylibyśmy jej zaczepiali. 
Co się tyczy innych przez poprzedniego mówcę 
poruszonych spraw robi p. Bismark uwagę, że 
sprawy te od lat dwunastu nie postąpiły napizód; 
nie można wi(c ministerstwa robić zarzutu, że nic 
zajmowało się niemi w ciągu siedmiu tygodni. 
I mówca zapewne marzył o innych rzeczach obej­
mując swe dzisiejsze stanowisko. Przy tem wszy- 
stkieia nie mogę panom zataić, ż j  jeśli panowie 
w ten sposób nas popierać będziecie, nie poprzecie 
osiągnięcia owych celów.

Poseł V i r c h o w .  Zdanie p. Bismarka o francu­
skiej depeszy z 17go lutego, którą widział w mcm 
ręku kiedym poprzód tn mówił, jest nowem świa­
dectwem 0 nieU8traSZOnoŚci, jaką posiada prezes 
mmistrów w tłómaczeuiu. W tej depeszy sioi wy- 
rażaie: „Hr. Goltz mówił nam, jakeśmy to słyBseli 
także od p. Budbcrga, że rosyjskim wojskom wol­
no przechodzić przez granicę i śc:gać polskich 
powstańców." (idachajcie!). To więc, na co się po­
woływałem, stoi tu w suchych wyrsżjne słowach. 
Nie mogę więc pojąć, jak  p. Bismark może temu 
zapizeczać; a nadto zgadza się ten ustęp depeszy 
z oświadczeniem lorda Russela w parlamencie an­
gielskim ! Podobne tlómaczeuia mają jak się zdaje, 
na celu Bierzenie takiej sieci baśni o konwencyi, 
że w końcu nikt nie będzie wiedział o niej ci ś 
piwnego. Jestem mocno przekonany, że konwen- 
cya istniała, a żc dziś jest cofuiętą. Z tem zga­
dza się oświadczenie prezesa ministrów, że kou- 
weccya istnieje i nieistuieje. (śmiech). Wisi ona 
właśnie między życiem i śmiercią (wielki śmiech). 
Jeżeli mi p. Bismark dalej zarzuca, żem powie­
dział, iż rząd pruski podniósł kwestyą polską do 
zuaczenia europejskiego, a kwestya ta od 1830 
uią była, to mu na to odpowiem, że dawniej już 
była pogrzebaną. We Francyi wspomniano o niej 
po raz ostatni w Izbie w r. 1848; nawet kongres 
paryski nie mógł jej przywołać do życia. Z tego 
uśpienia wzbudził ją dopiero p. Bismark i uczynił 
z niej kwestyę nagłą i żywotną. Jeśli dalej powie­
dział p. Bismark, że stoję bliżej niektórych mow- 
eów senatu francuskiego aniżeli ministra Billaulta, 
to sądzę że nikt nie będzie tak zapamiętałym aby 
chciał Bzukać stisunków między nim a mną, po­
słem z nad lewego brzegu Renu. Prezes ministrów 
nie znajdzie nigdzie, nawet w organach najobfit­
szych w oszczerstwa, wypowiedzianego podejrze­
nia, jakobyśmy chcieli sprzedać lewy brzeg Reou. 
Ale znajdzie obawę szczególni )) w dziennikach 
poładniowo-niemieckich często objawianą, że inny

kaz, nieraz całe miesiące przepędzał ca cmenta­
rzach, 8tudjując i kopijując stare rękopisma, uda­
ło mu się dostać do nic jednej synagogi, gdzie 
żydzi zwykli chować swe księgi święto przed nie­
przyjacielskim najazdem, i tu nieraz musiał sta- 
czrć walkę z ciemnoty i fanatyzmem religijuym. 
Tak pracując, zebrał 124 orygiunlaych kopij he­
brajskich Starego Testamentu, starszych od vmel- 
fcich kodeksów hebrajskich znajdujących się w bi­
bliotekach europejskich. W zbiorze p. Firkowicza 
znajduje się 25 rękopismów z IX wieku i 20 z X 
wieku po Chrystusie. O pięciu rękopismach ca skó­
rze można z pewnością twierdzić, iż są dawnioj- 
sze od wszystkich dotychczas znanych biblij. Cały 
zbiór p. Firkowicza składa się: 1) z 47 zwojów 
Pentatencbu na skórzo > Pergaminie; 2) z 77 kode­
ksów Pisma świętego; 3) z 33 tłumaczeń we wsze­
lakich językach; 4) z 272 dzieł karaickich pisarzy; 
5) z 533 dzieł pi«afzy r^biuicznycb; 6) z 250 różnych 
aKtów, listów historycznych i artykolów; 7) z 722 
napisów na grobowcach i 8) z mnóstwa dokumen­
tów dotyczących historyi Kuraków w cssarstwie 
rosyjskie®, oraz planów miast noworosyjskich. Bi­
blioteka publiczna w Petersburgu nabyta te rzad­
kie zbiory za 100,000 rsr.
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polityk ma takie zamiary. (słuchajcie!). Pomimo 
wszelkich oszczerstw pracować będziem około na 
szego celo; a tym celem są wielkie zjednoczone 
Niemcy, (żywe oklaski).

Dyshusya zamknięta. W a 1 d e c k czym osobistą 
uwagę z powodu użalania się prażeja ministrów, 
że mu zarzucił brak rzetelności. Narzut ten , po­
wiada Waldeck, zrobić można temu, który nierze­
telnie postępuje sobie z ustawą konstytucyjną. Za­
rzut ten podziela największa część Izby, podziela 
go i prezes Izby, skoro name me przerwał, kiedym 
ten zarnt wypowiedział-. S y b e l  broni autentycz­
ności źródeł, "na które się powoływał mówiąc prze­
ciw prezesowi ministrów. Na to odpowiada B i s -  
m a r k ,  że niedokładne założenia depeszy francu­
skiej wyjaśnił »»r** właściwym gabinetom. Jednak 
nie jest to jego zwyczajom ogłaazsć zaraz podo 
bne depesze. Nieporozumienia, które powstały za 
granicą w skutek bouweacyi, stąd poszły, że wy- 
rzeczono zdsmo o układach, zanim one zostały 
zawarte.

Referent Assmann uzasadnia wniosek koraisyi 
(t. j. komisya u wa ż j , że petycye w sprawie poi 
gkiej zaniesione, załatwione są przez rezolucyą z 
28go lutego), który Izba prawie jednogłośnie przyj 
muje.

Dalszym i ostatnim przedmiotem na porządku 
dziennym jest interpelacya Stablewskiego, Kantaha 
i Żółtowski *go, tycsąca się wydawania uwięzio 
cyca rosyjsko polskich poddanych. Minister Eulau 
berg oświadcza że zaraz na nią odpowie.

Poseł S t a b l e  w s k i  motywuje interpelocyą. Ob 
chodzenie się z uwięzionymi Polakami wszystkich 
kategoryj nie zgadza się z ustawami kodeksu kar­
nego i postępowania kryminalnego. Według pe­
wnych wiadomości, które mówca odebrał, zamie­
rza laudrat Yoncg pewną liczbę uwięzionych wy­
dać Risyi na podstawie kartelu z 1857. Mówca 
donosi dalej nieważność tej konweccyi kartelowej. 
Jeże li, powiada Stablewski, p. minister miał w 
jednym dawniejszym przypadku uwagę, której mu 
nie zazdroszczę, szydzić z nieszczęścia to można 
się bardzo obawiać, żc i tym razem podobne „wy­
dalenie* nastąpić może. Obawa ta usprawiedliwia 
zaniesioną interpelacyą.

Minister hr. E u l e n b e r g :  Przedewszystkiem 
robię uwagę, że wypadki w mowie będące rożnej 
są kategoryi a zutem różnego wymagają załatwie­
nia. Tymczasem może powiedzieć, że w ogólności 
rząd myśli o łagodności, która tem prędzej będzie 
mogła wejść w wykonanie, że większa część 
przypadków obejmować będzie takie osoby, które 
przeciw swej woli zmuszone były do wzięcia u- 
działu w ruchu. Z drugiej strony jednak muai tak­
że oświadczyć, że rząd nie może zaniechać obo 
wiązków włożonych nań przes ustawy i traktaty 
w razsch pod owe ustawy podpadających.

Odpowiedź ta nie wywołała dyskusyi.

Eronlfta miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  3 kwietnia. Dzisiaj rano przed godziną 

8ą aresztowano jenerała Kruszewskiego w domn jego 
przy ulicy Jagiellońskiej, i odwieziono go dorożką pod 
Btrażą. Odbyto przy tem rewizyę, lecz podobno nic 
nieznaloziouo kompromitującego. Jen. Kruszewski osa­
dzony został w domu, gdzie bióro telegraficzne.

—  Donosząc wczoraj o wywiezieniu ztąd jenerała 
Langiewicza, nadmieniliśmy, że towarzyszył mu urzęd­
nik namiestnictwa z dwoma Btrażnikami policyjnymi. 
Krakauer Ztg prostuje tę wiadomość, iż był to urzęd­
nik policyjny, a zarazem dodaje, że exdyktator powie­
ziony zostsł do Berna, zkąd ma być przeniesiony do 
Tysznowic i tam zoBtawać na wolnej nodze, dawszy 
Błowo, iż będzie się zdała trzymał od wszelkich sto­
sunków politycznych. Po odjeździe Langiewicza, oznaj­
miono pannie Henryce Pustowojtównie, iż  na| dane 
przez nią słowo wolno jej będzie obrać BObie miejsce 
pobytu, i że drzwi jej aresztu stoją odtąd otworem. 
Pozostała jednak z własnej chęci na noc w miejscu, 
a dziś rano oświadczyła, iż  pragnie udać się do Pragi. 
Przydano jej także na jej prośbę Btarego słngę, inter­
nowanego dotąd w Krakowie, który podczas jej po­
bytu w obozie pełnił Błużbę stajennego i nie odstępo­
wał jej i LaEgiewiczu. Panna Pustowojtów opuszczając 
areszt wyraziła cznłe podziękowanie za ludzkie ob­
chodzenie się z nią i z exdyktatorem ze strony władz 
austryackich.

—  Wczoraj aresztowano w Krakowie drukarza p. 
Gralichowskiego, tudzież kilku młodych ludzi w domu 
jego zamieszkałych.

— Z powodu ogłoszenia wczoraj w piśmie naszem 
o zamierzonem przesłaniu święconego dla internowa­
nych, odbieramy od p. WojczyńBkiego następujące od­
wołanie:

Szanowna Bedakcyo!
Rozpoznawszy niemożność, aby święcone dl t interno­

wanych, które u mnie składane być miało, w d. 4 bm. 
tj. przedpołudniem w sobotę zapakować i koleją że­
lazną do Ołomuńca i Ihlawy odesłać, albowiem jest za 
zbyt krótki czas do wykonania tego celu; zważywszy 
nadto że szynki, kiełbasy gotowane zapakowane, po­
zbawione powietrza uległyby zepsuciu i przy najlep­
szych chęciach cel nie zostałby osiągniętym, widzę się 
być spowodowanym upraszać Szanownej Redakcyi, w 
pierwszym Numerze Czasu ogłosić, iż święconego do 
przesyłfti dla i.ternowanych w Oł o mu ń c u  i Ihln-  
wie ala zwyż wyrażonych przyczyn przyjmować nie 
będę. Co się zaś tyczy gościnności dostarczenia świę­
conego wychodźcom tu w Krakowie trzymanym w a- 
resztacb, przekonany jestem, że chętni Obywatele mia­
sta sami od siebie boz żadnego pośrednictwa, święcone 
do aresztów postarają się przesłać.

Kraków 3 kwietnia 1863.

Antoni Wojczyfiskt.
— Na uniwersytecie Jagiellońskim następujące wy­

kłady są przeznaczone na półrocze letDie 1863.
Wydział teologiczny'■ (Po łacinie.) X. Dr. Droź-  

d z i e w i c z .  ZaBady te logii, Wstęp do Starego testa­
mentu, Egzegeza Psalmów zwnlgaty z uwzględnieniem 
tekstu hebrajskiego, Język hebrajski, j szyjj arai)ski. — 
X. Dr S c h i n d l e r :  Wstęp do Nowego Testamentu, 
Wykład E»angelii Św. Marka z wulgaty łacińskiej, 
Egzegeza Ewang. Ś. Jana z tekstu greckiego, Egzege­
za Listów Ś. Pawła, Instytucye prawa kanoniczneg0 — 
X. D ą b r o w s k i :  Historya kościelna. — Dr T e­
l i ga:  Teologia dogmatyczna. — X. G o ł a s z e Wski: 
Teologia moralna. — (Po polsku) X. Dr Wi l c z e k :  
Teologia pastoralna i Homiletyka. — X. Mi o d u s z e w­
ski  Sinodologia. — X. Hoł da:  Katechetyka i Me­
todyka.

W ydział prawniczy (po polsku) Dr Zo l l :  Pan- 
dekta, Prawo spadkówe rzymskie. — Dr H a y z ma n n :  
Prawo kanoniczne, Prawo małżeńskie katolików w Au- 
stryi.— Dr BurzyńBki  Encyklopedya prawa, Histo­
rya prawa polskiego, Kodeks cywilny francuski, Usta 
wa hipoteczna francuska. — Dr D u n a j e w s k i  Nauka 
skarbowa. — Dr F i e r  ich: Praktyka postępowania 
w sprawach Bpornyek i niespornych. — Dr Ko czyń-

s b i : Zasady prawa karnego i postępowania karnego. —
Dr S z la  ch t o ws ki: Praktyka procesu cywilnego.—(Po 
niemiecku): Dr Bu h l :  Dzieje państwa i prawa nie­
mieckiego, Repetitorium z historyi prawa niemie­
ckiego, O prawie salickiem. — Dr H a m m e r :  
Prawo cywilne austryackie, Ustawa karna w przestęp­
stwach Bkarbowych. Dr K o c z y ń s k i :  Proces barny an 
stryacki, Dr D u n a j e w s k i :  Administracya austryacka, 
Statystyka Austryi. — Dr F i e r i c h : Proces cywilny 
austryacki, O papier ich obiegowych. — Dr S z ł a c h  
to wski :  O dowodach w procesie cywilnym.

Wydział lekarski (po polsku) Dr Ko z u b o ws k i :  
Anatomia opisowa.— Dr M a j e r :  Fizyologia oddy­
chania i rozwoju, Antropologia. — Dr P i o t r o w s k i :  
Fizyologia mięśni i nerwów, Fizyka lekarska, Ćwicze­
nia fizyologiczae. — Dr Sk o b e  1: Farmakognozya, Te­
rapia ogólna, Farmakologia terapeutyczna. —Dr T e i c fa­
ma nn : Anatomia patologiczna, ćwiczenie w sekcyach 
patologicznych.— Dr Di e t l :  Klinika lekarska z pa­
tologią i terapią. — Dr B r y k :  Klinika chirurgiczna z 
patologią i terapią. — Dr Ro s n e r :  Choroby skórne i 
weneryczne.— Dr S ł o w i k o w s k i :  Klinika okulisty- 
cżaa. — Dr K w a ś n i e w s k i :  Klinika położnicza, O 
chorobach dzieci, Położnictwo dla akuszerek. — Dr 
M a d u r o w i c z :  Położnictwo teoretyczne, O chorobach 
kobiet. — Dr G i l e w s k i :  Policya lekarska.— Dr 
Mo h r :  Choroby zwierząt i policya weterynaryjna. — 
Dr K ry da: Semiotyka osada moczowego, Chemia le- 
karsko-sądowa, Badania wydzielin patologicznych.—(Po 
niemiecku) Dr Br y k :  O narzędziach chirurgicznych i 
opaskach.

Wydział filozoficzny (po polsku) Dr K r e m e r : Lo­
gika, Filozofia Greków, Pedagogika. — Dr Meche-  
r z y ń s k i :  Historya literatury polskiej od końca wieku 
16go do połowy 18go, Historya literatury polskiej no­
woczesnej.— Dr S t e c z k o w s k i :  Trygonometrya, O 
szeregach nieskończonych.— Dr K a r l i ń s k i :  Rachunek 
różniczkowy, Astronomia sferyczna. — Dr K u c z y ń ­
ski :  Nanka o głosie i świetle, ćwiczenia fizyczne, 
Fizyka wyższa, Diamagnetyzm.— Dr Czerwi akow-  
ski :  Botanika opisowa z terminologią, Wycieczki bo- 
taoiczne, Zoologia. — Dr C z y r n i a ń s k i :  Chemia 
organiczna, Ćwiczenia chemiczne. — Dr. Al t h :  Geo­
logia krajowa, Rozpoznanie kruszców.— Dr Ko wa l ­
czyk:  Dynamika ciał stałych.— Dr Z a j ą c z k o w ­
sk i :  Teorya gammy, Elektromagnetyzm. — (Po nie­
miecku Dr Wa ch h o l z :  Dzieje Grecyi, Ćwiczenia w 
nowszych dziejach. — Dr J ttlg : Mowa DemoBteneBa 
o wieńcu, Elegie Tibulla, Aeschines, Eneida Wirgila. 
Dr B r a t r a n e k :  Poezye Goethego, Nauka stylu nie­
mieckiego. — (Po francusku) A u b e r t i n :  Literatura 
francuska 18go wieku, ćwiczenia.

— W ciągu miesiąca kwietnia najtańsze pieczywo 
sprzedawać mają:

1 Chleb pszenny Józef B a r t l  przy ulicy Szewskiej 
pod trzema różami tj. za 1 cent 5 łutów wied.

2 Chleb żytni tenże Józef Ba r t l ,  za 1 cent 6% 
łut. wied.

3 Bułki na maśle tenże Józef Ba r t l ,  za 1 cent 
23/4 łut. wied.

i  Bułki zwyczajne August R o s c h  na Kazimierzu, 
za 1 cent 3 ‘/a łut. wied.

— W dziennikach wiedeńskich znajdujemy następne 
rozgatunkowanie tych 451  powstańców internowanych, 
z Królestwa Polskiego pochodzących, których w d. 25  
m arca w yw ieziono do O łom uńca. W  liczb ie  te j  było:
275 rękodzielników, tak czeladzi jak uczniów, 75 wy­
robników i Bług, 38 ekonomów i rolników, 23 urzęd­
ników prywatnych i pisarzy, 4 urzędników, 11 Btu- 
dentów, 1 właściciel dóbr i td. Studenci z Królestwa 
Polskiego, którzy przed powstaniem uczęszczali na uni­
wersytet krakowski, a obecnie znajdują Bię w liczbie 
internowanych w Ołomuńcu, Bernie i  Ihlawie, otrzy 
mali w skutku wyższego wdania się dozwolenie uczę­
szczania przez letnie półrocze do uniwersytetu w W ie 
dniu lub Gradcu pod pewnemij warunkami i ogranicze­
niami, jeśli się do nich zastosować przyrzekną.

— Józef Lompa zasłużony około rozkrzewiania na­
rodowości ojczystej na Szląsku, umarł w sędziwym 
wieku d. 29 marca w Lubczy pod Woźnikiem. Rzec 
można, że skonał z piórem w ręku, pracował bowiem 
do ostatniej chwili. Rękopisy, notaty i książki jego 
są do pozbycia na rzecz ubogiej rodziny.

—  Dnia 2 kwietnia podniosła się temperatura od 
0°,O do -+■  4 °,2 , wysokość barometru do sięgła o godz.
2 ej po południu 3 2 9 ”’,89, o lOej wieczór 3 3 0 ”’, 15,
o 6ej rano 3go kwietnia 330”’,45; z rana wiatr za­
chodni słaby, później południowo-zachodni średni, wie­
czorem znowu zachodni słaby, cały dzień zachmurzony, 
z rana śnieg, wLczór i w nocy z 2go na 3 ci kwietnia 
deszcz; rano 3go kwietnia o godz. 6ej stała tempe­
ratura powietrza 2°,2 R. nad zerem.

— Jutro 4go kwietnia Wielka sobota, Ś. Izydora 
biskupa.

Geny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V, 
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1&71/, kr, 
w. a. oisróćz agio),

Czerwona przednia . • .......................16 — 1 5 y s
8 d o b ra .......................................... 13®/4— 1 4 6/,
,  ś re d n ia ................................ll® /3— 13
„ p o ś le d n ia ...........................8 — 9VS

Biała przednia 17
a d o b r a .........................   14

Biała średnia  ..........................................10„ poślednia  ......... 6

- 1 8 1/, 
- 1 5  Vs
— 12
- -  9

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY

stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności, 
t  dniem 31 mnroa 1863.

5 0 -
5 3 -
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Gospodarstwo, przemysł I handel.
M ,r a k ó w  31 marca. Wczoraj mało zboża zwie­

ziono na granicę z Królestwa Polskiego. Powiększcj 
części składał się dowóz z żytu, pszenicy zaś bardzo mało 
się znalazło. Drobne ilości pszenicy płacono po 29, 
30 do 31 zip. a szczególnie piękna na wagę 172 f. 
po 32 do 32ł/a złP- Żyto w cenie bardzo spadło. 
Sprzedawano je po 16, 16’/a do 17 złp. szczególnie 
piękne ziarno zaledwie 17y2 złp. Jęczmień chłopski 
11 do 12 iłp. dworski piękny po 13 do 13 */a złp. 
W ogóle ruch handlowy bardzo słaby. Na targu kra­
kowskim dziBiaj, słabo zboże odchodziło. Niebyło 
wcale pokupu na wywóz pszenicy, a tylko żyta nieco 
zakupiono do Górnego Szląska, płacąc po 1872 do 19 
zł,), za 162 f. Na miejscową potrzebę zupełnie nic 
nie odeszło. Ceny we wszystkich rodzajach zboża po­
zostały imienne.

K r a k ó w  4 kwietnia. Bardzo mało zboża przy­
wieziono wczoraj do Barana i Michałowic; żyto i psze­
nicę sprzedawano po cenach zeszłotargowych, a cały 
ruch ograniczał się na drobnych dostawach. Żadnej 
także umowy nie zawarto na przyszłość. Dziś na tar­
gu krakowskim nic nie kupowano z powodu zapewne 
świąt tak chrześciańskich jak żydowskich. Nieco żyta 
odeszło tyłko do Szląska po zeszłotargowych cenach. 
Pszenicę z tutejszych wsypek wysłano do Szczecina 
na własny rachunek.

W e o o ia te  28go marca. Dziś praktykowano Ceny 
ńastępne: za 1 szefe! pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruBkicb (po S cent w. a. oprócz lały.

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . . .  75-78 73 65-70

» żółta . . .  . 73-74 71 66-69
Żyto 50-51 49 46-48
Jęczmień . . . . . . . .  39-41 88 34-86
Gwie* . . .  26-27 25 22-34
Groch . 50-62 47 40-45
Rzepak (*** 1®® funt. foutto) — — —

S t a n  oz yn ny :

Gotowizna......................................
Papiery pubiiome

a) nioulegająco kursowi i p ła­
tne za okazaniem.................

b) nienlegajaoe kursowi t  ter­
minem najdłuższym 6 mie­
sięcy ......................................

o) sprzodajne po knrsie . . .
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym dni 9 0 .....................

Weksle: których tormina nie na­
deszły z terminem najdłuższym
doi 9 0 ......................................

Pozyezki hipoteczne:
a) z iem sk ie ..............................
b) m ie js k ie .............................[

Rachunek różnych osób: drobne
należytoóoi i niedobory . . .

S t a n  b i e rn y :
Wkładki na książeozki: 

było z końcom z. mies. z łr . k. d. 
w b. m. włożyło 

594 stron 57,488 35 - )
w b.m.wypłaoono 
669 stronom 89,050 36
Przewyźka zwróceń . . .

Zakłady publiczne na rachunkach 
ciągłych mają . . . .

Raohunok różnych osób: nadwyżki 
i kwoty nadosłane do rozli- 
ozenia . .....................

O g ó ł y .  . . . 3,862,385 93 
Odjąwszy sumę mniejszą od win

k s z e j .......................................... 3,498,657145
Przewyźka sorowa stenu czyn­

nego stanowiąoa fundusz do 
rozii ozenia się w końcu roku 
ze stronami z naleźnyoh im pro- 
w izyi, niemniej do pokrycia! 
strat 1 k o s z tó w .......................|

złr. |kr(d| złr. |kr i

37,339

128

409,807
307,133

339,814

104,150

1,835.644
837,598

870

3,460,311

31,563 3,438,649 

57,757 77

13,250 64
5 3,498,657 45

48|5|363,728 

Lwów dnia 31 maroa 1863 r.

Od Dyrekoyi galioyjskiój Kasy Oszczędności.

L a s k o w s k i .  S. K r a w c z y k !  owi oz.

G d a ń s k  28 marca. W pierwszych dniach tygo­
dnia mieliśmy piękną i dość ciepłą pogodę; od piątku 
zaś silny wiatr, śnieg i deszcz. Wiatr północno-za­
chodni.

W Aoglii tranzakeye zbożowe mało ożywione; sprze­
daż ograniczona po cenach zeszłego tygodnia a w wy­
jątkowych tylko przypadkach o 1 Bzyl. na kwarterze 
drożej płacono. Z powodu przeciwnych wiatrów do­
wóz zagraniczny był mały, a zapas nie sprzedanego 
towaru zmniejszył się w Londynie do 10,000 kwarte- 
rów. Podlng doniesień z Ameryki targi tamtejsze były 
słabe i ceny cokolwiek się zniżyły. Export tygodniowy 
do portów  angielskich wynosił 8 6 0 0  kw art, pszenicy 
i 8000 beczek mąki. Pszenica angielska miała mały 
odbyt po cenaeh niezmiennych zeszłego tygodnia.

We Francyi na targach zbożowych nie spostrzegamy 
wiele ruchu, ceny pszenicy jednakże wszędzie się 
wzmocniły. Mąka po niezmniennych cenach ma trudny 
odbyt. Na wszystkich wielkich placach portowych, 
tranzakeye były spokojne.

Na naszym płaca pokup był dość znaczny, ceny 
jednakże nie wzmocniły się; owszem w drugiej poło­
wie tygodnia w wielu sprzedażach, małe zniżenie no­
towano.

Żyto pozostało bez zmiany. Około 130 łasztów 
sprzedano z gwarancyą odstawy, w kwietniu po 315 
guld. pr. 125 U. Ceny grochu o 6 guld. się pod­
niosły i pokup Bię powiększył.

W przeciągu tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 
1110; żyta 440; jęczmienia 30; grochu 147; wyki 9.

Płaoono u  lasst wagi boli. guU-Pruo. kor*. rfpgr"

PgMuioy o4 123 io  136 oł 440 i t  480 331 237 34 17 37 31

wspólnych rozchodach państwa Holsztyn ma udział 
stósownie do zwykłego budżetu. Dodatki do bu­
dżetu zwykłego będą przedkładane stanom hol­
sztyńskim do potwierdzenia. Artykuł 5ty mówi: 
Władzę prawodawczą we wszystkich sprawach 
wspólnych pełni w Holsztynie król i 8t*ny hol­
sztyńskie. Jażeli jaka ustawa wydaną będzie z ze­
zwoleniem stanów dla Holsztynu, a nie będzie ró­
wnocześnie zaprowadzoną w innych prowiucyacb, 
wtedy mają być zarządzona inne kroki, o ile ustawa 
takiego tyczy się stosunku, w którym ustawodaw­
stwo odmienne nie da się pogodzić z utrzymaniem 
dotychczasowej wspólności. Postanowienia art. 5go 
natychmiast wchodzą w wykonanie, inne zaś po 
upływie peryodu finansowego w kwietniu 1864, 
Bliższe przepisy tyczące się stosunku Holsztynu : 
reprezsntacyi jego we wspólnych sprawach monar 
chii mają być przedstawi ,ne stanom holsztyńskim; 
i w tym względzie życzenia tyczące się swobćt 
religijnych i cywilnych, rozszerzenia ustawy wy 
borczej i wybieralności mają być uwzględnione.

L o n d y n  2 kwietnia. Lord Palmerston iniał 
znów wczoraj trzy mowy w Glasgowie, w któ­
rych zaprzeczał oczekiwaniom zbrojnego wdania 
się Anglii w sprawy polskie i amerykańskie. T i­
mes zamieszcza bardzo namiętny artyknł przeciw 
Prusom z powodu oświadczenia hr. Euleaburga, 
ministra spraw wewnętrznych. Lud pruski, mówi T i­
mes, okryty został hańbą przez wydawanie wychodź 
ców polskich w ręce Rosyi, a przez wzgląd na 
własny honor powinien temu stanowczo prze­
szkodzić.

C a r o g r ó d  1 kwietnia. Pożyczka 6 milionów 
autów zawartą została z założycielami nowego 
Janku w dniu 25 marca w Paryżu. W budżecie 
oszczędzono już 172 milionów piastrów, a między 
niemi w samym budżecie wojny 66 milionów. 
Wczoraj odbyła się koefereneya z posłami u Ia- 
ternuneyusza. Hr. Brassier de St. Simon ma dz ś 
posłuchanie wstępne u Sułtana.

B 137 
„ 130 
„ 133 
p T  
» ---

128 „ 475 500 239 341 37 10 39 9
, 131 ,  505 „ 529 345 347 39 31 40 26
, 133 „ 510 ,  525 249 250 40 2 41 8
, 136 ,  620 ,  630 251 266 40 26 41 20
,  125 „ 297 t  320 — 336 23 9 25 4
,  — „ 216 „ 276 — — 16 36 31 16
, — „ 285 „ 300 — — 22 11 23 17
— — 246 380 — 19 4 22 —

JfOJim. B 
Grooh ,
Wyka

Toruń przebyło od 18 d3 28 marca: pszenicy ła 
Bztów 2578; żyta 2879; grochu 216; siemienia lniâ  
nego 6. Stan wody 2° 4”.

Kurta zamian i LoRŻya 6 21). — Hamburg 152).— 

Aleksander Makowski.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 kwietnia. Constitutionnel zapisuje, że 
kraj widzi w pozostaniu Foulda w ministeryum 
nową rękojmię porządku finansów i zmniejszenia 
ciężarów publicznych. Monitor  donosi, ża jenerał 
Forey odbył 28 lutego radę wojenną, aby zarzą­
dzić szczegóły ruchu na Pueblę.

F r a n k f u r t  u. M. 2 kwietnia. Zgromadzenie 
prawodawcze miasta Frankfurtu wzięło dziś pod 
rozbiór wniosek wychodzący z punktu konwencyi 
rosyjsko praskiej i domagający się ustanowienia 
jednolitej odpowiedzialnej władzy centralnej, tu­
dzież zwołania parladentu wyszłego z wolnych 
wyborów. Zgromadzenie uchwaliło 36 głosami prze­
ciw 34 przejść do porządku dziennego.

K o p e n h a g a  2 k w i e t n i a .  Departament Ti- 
dende zamieszcza obwieszczenie królewbie tyczące 
się konstytucyjnych stósunków Holsztynu. Hol­
sztyn otrzymuje osobny oddział wojsk. W innych

O p o m y ś l n e m  r o z w o j u  p o w s t a n i a  na 
Ż m u d z i  są jnż dzisiaj szczegółowsze wiadomości, 
’owstańcy w powiecie Poniewiezkim w z i ę l i  sto- 
icę tego powiatu P o n i e w i e ż  i w kilku potycz­
kach pobili moskali, mianowicie w U ś c i a n i e ,  
miasteczka leiącem ca drodze bitej z Kowna do 
Jynaburga o 5 mil od Dynabnrga znieśli zupełnie 

tameczną załogę rosyjską 500 ludzi liczącą. Listy 
z Królewca do dzienników pruskich głoszą, iż wy­
prawa z trzech okrętów złożona pod banderą t -  
inerykańską pod dowództwem pułkownika Ł apiń­
skiego, który dowodząc Czerkiesami odznaczył się 
na Kaukazie w wojnie przeciwko moskalom, za­
mierza wylądować, czy, jak  niektóre głoszą, już 
ądnje na wybrzeżach Kurlandyi, wioząc oprócz 
kilkuset zbrojnych ochotników, zapasy broni, i i i  
z tego powodu posłano koleją z Carskiego Sioła 
do Rygi dla wzmocnienia tamecznej załogi, pułk 
strzelców gwardyi. Na jakieb danych opierają się 
korespondenci pruscy głoszący o lądowaniu tfj 
wyprawy w Knrlandyi?— nie wiemy; zdaje się je­
dnak, że to tylko był ich domysł wywnioskowany 
z wiadomości, iż jakaś wyprawa z Anglii wyru-

W środkowej i w poladniowej części Litwy, 
mianowicie w Białowiezkiej puszczy i na Polesia 
gdzie powstanie dawniej wybuchło i oddziały 
sformowały się, potykają się one dość szczęśliwie 
z moskalami, lecz wiadomości zgłębi puszcz li­
tewskich i bagien pińskich są bardzo ogólnikowe 
i póżao dochodzą. Oddziały te polskie uwijają się 
tam na całej przestrzeni od Pińska i Słucka do 
Białegostoku. Zdaje się, że w tamtych stronach le- 
piej pojęto wojnę partyzancką jak  w innych, 
gdyż zbrojni nie gromadzą się w wielkie oddzia­
ły, lecz raczej rozdzielają się na w i ę c e j  a m n i e j ­
s z y c h  o d d z i a ł ó w ,  i n i e  p r o w a d z ą  żadnych 
za sobą taborów i wozów, które spowodowały nie 
jedną klęskę oddziałów w Kongresówce; bo żoł­
nierz zamiast nieść sam żywność i am unicję, 
przez co byłby panem s^ych mchów, składał jt 
na wozy, które przy pierwszej lepszej utarczce 
ginęły, a nadto wozy te utrudniały wszelki pochód 
oddziałów, których dzielność zasadza się na szyb­
kich poruszeniach i niespodzianych napadach.

Z bliższego nas pola walki w Krakowskiem i 
Sandomierskiem dochodzi nas dziś wkdjmcś- ,  
p o t r z e b u j ą c a  w p r a w d z i e  p o t w i e r d z e n i a ,  
iż po wyjściu z Radomia jenerała Uszakowa, któ­
ry następnie z Kielc wojskami swemi zamierz?.) 
wzmocnić posterunki nadgraniczne, oddział polski 
wpadł do Radomia ogołoconego z wojska i zabrał 
tam kasę. W skutku tego Uszakow zamiast masze­
rować do Miechowa, pośpieszył napowrót do Ra­
domia. Oddział moskiewki który wyruszył z Mie 
chowa dla postawienia posterunków na suchej 
granicy między Michałowicami a W itłą, rozdzielił 
się na dwie połowy, a jedna z nich pod dowódz­
twem majora, który się odznaczył rabunkiem 
w Miechowie, zajęła komorę Baran, gdzie zaraz 
major ten z poduszczenia naczelnika komory p. 
Dymszy dopuścił się gwałtu na kanceliście Wa- 
werskim, spokojnym człowieku, którego tenże ma 
jor zbił i poranił a następnie sponiewieranego 
odesłał pod stratą  do Miechowa. O tym nowym 
gwałcie i postępowaniu p. Dymszy otrzymujemy 
list, który zamieścimy w następnym numerze.

Zewsząd zresztą mamy doniesienia o nowych 
gwałtach i okrucieństwach moskiewskich i nowe 
dowody, że wiele tych barbarzyństw dzieje się na 
rozkaz z góry. Przytaczamy jeden świeży przykład: 
Gdy 12 marca kozacy odstawili do Modlina oddział 
jeńców, to jest powiększaj części ludzi schwytanych 
przez nich po drogach i domach , komtndant 
Modlina jen. Harsemann odbierając jfńców, przy­

jął ich w cajbrutalniejszy sposób, a zwróciwszy 
się do kozaków złajał ich, dla czego przyprowa­
dzają jeńców i narażają na kłopot odstawiając 
takowych zamiast ich zabijać i zakopywać. Fakt 
ten jest aatentyczuy, a niepotrzebujs objaśnień.

W Petersburgu i w Moskwie ma być coraz żyw­
sze wzburzenie umysłów, jeżeli damy wiarę Koło~ 
kołowi,  który głosi, te  w Rosyi zawiązało się 
szeroko we wszystkich okręgach epółeczności roz­
gałęzione stowarzyszenie pod hasłem „Ziemia i Wol­
ność." Stowarzyszenie to tajna miało wydać świeżo 
odezwę w Petersburgu, która wzywa Rosyan aby 
wspólnie działali z Polakami. Utrzymują, iż rząd 
moskiewski ehea przeciwwsżyć działanie tego to­
warzystwa w podobny sposób, j&k w roku zeszłym, 
rozrzucając przez swych ajentów plakaty w duchu 
komunistycznym i grożące podpalaniem, usiłując 
w ten sposób masy przestraszyć i popchnąć w ob­
jęcia rządu.

Dyplomatyczna a key a w sprawie polskiej stoi 
w tej chwili na obawie, jak ą  wznieciła w Wiedniu 
wieść rozsiana przez praskie dzienniki, iż komitet 
narodowy polski postanowił złożyć broń i zanie­
chać kroków nieprzyjacielskich. Obawy tej nie 
może ukryć nawet Gen. Correspondent, bo lubo 
nieśmie jej wypowiedzieć, aby się nie zdawało, iż 
gabinetowi wiedeńskiemu na rękę jes t obecny nie­
pokój, to wszelako nadmienia, że zdaje jej się, że 
nakaz złożenia broni wyszedł z Paryża, aby zy­
skać miejsce dla dyplomatycznego dzułania. W Au- 
stryi zawsze jeszcze niedowierzają Fraucyi, by ta 
niechciała związać się z Rosyą ściślej pod za­
strzeżeniem niejakich na rzecz Polski ustępstw; 
a Presse wiedeńska idzie nawet tak daleko, że 
podejrzywa, aby w tej chwili nie nastał zwrot w 
polityce polskiej, to jest, aby się nie chcieli prze­
rzucić Polacy ku Rosyi, że ich Europa nie popar­
ła 1 aby wraz z Rosyą nie zamierzyli polityki 
panslawistycznej popierać. Tak więc nzuają publi­
cyści roznmni, że Europa nie powinna zostawić 
Polski jej losowi, by nie obudzić zwątpienia i za­
wiści przeciw niej. Zapisujemy to zapatrywanie się 

jako symptom ważny. W rzeczy samej tak nie 
stoją rzeczy, jak  za granicą mniemają, ale dobrze 
jest, iż wiedzą w Earopie, na jakie próby i ku­
szenia Polska jest i może być wystawianą.

W tej chwili toczą się układy jeszcze między 
trzema mocarstwami pod wiględem formy inter- 
wencyi dyplomatycznej. Lord Palmerston zaklina 
się w Glasgowie,—gdzie z okazyi wyboru swego 
aa rektora miewa mowy, po trzy dziennie, bo przy 
każdej sposobności,—że Anglia nie chce wojny i 
dla tego mieszać się nie będzie ani do Polski ani 
do Ameryki; w Paryża utrzymanie się przy mini­
s te rs tw ie  F  ulda uwaźanem jest także za oznakę 
>okojową; tak więc nastała chwila strasznie po­
kojowa. Mimo tego wszystkiego, jeszcze dziś nie­
można nic wróżyć o sposobie dalszego przebiega Bpra- 
wy polskiej, która przedewszystkiem zajmuje uwagę 
polityków, prócz że takowa w pierwszej dopiero 
znajduje się fazie dypl. matycznego działania. W 
Paryżu wielką wagę przywięzują do następnych 
słów Patrie, podanych w formie noty oficyalaej:

„Słusznie opinia zajmnje się nkładami, które się 
prowadzą między gabinetami z powoda spraw 
Polski. Byłoby jeszcze niestosowcem określić na­
turę i przedmiot tych narad, lecz to możemy 
stwierdzić już teraz, że negocyacye idą, że Bię 
różnią od propozycyi angielskiej z dnia 4 marca 
pod tym względem, iż nie biorą za punkt wyjścia 
traktatów z r. 1815 i że niebawem będzie można 
osądzić, z jak żywem zajęciem nieprzestaje Fran- 
cya popierać sprawy polskiej."

Słowa te każą wyglądać niezadługo dowodu 
piśmiennego. Tymczasem pierwszy krok dyploma­
tyczny, niemoże być inny, jak  na wspólnej zgo­
dzie trzech mocarstw oparty.

ćtapessie tolafraflczae O z k m u .

W i e d e ń  3 kwietnia. Langiewicz przybył dc 
Tysznowic w Morawie, miejsca przeznaczonego na 
jrzy8zły pobyt. General -  Correspondenz mówi, ża 
Langiewicz może używać zupełnej wolności i w 
tgóle nie będzie uważany za więźnia, a tylko nie 
będzie mógł wydalić się z Tysznowic, na co dał 
iłowo. (Już powyżej w Kronice donieśliśmy o tem. 
Tysznowice jest miasteczko w Morawie nad rzeką 
Szwarcawą, o 3 mile na półuoco-zachód od Berua, 
liczy parę tysięcy mieszkańców, wyłącznie po fa­
brykach pracujących. Red. Cz.).

A u g s b u r g  3 kwietnia. Dzisiejsza Allgemeine 
Ztg zawiera pod wiadomym z n a k ie m  półurzędo- 
*ym doniesienie z Paryża, i ż  hr. Rechberg powie­
rzone ma sobie wygotowanie projektu wspólnej 
ooty, jaką Francya, Anglia i  Austrya wystósować 
cnają do gabinetu rosyjskiego.

_  _ P rzy sz ły  n u m er Czasu  w yjdzie  ja k  
zw y k le  w N iedzielę. Z powodu św ię ta  uro­
czystego p ren u m era to ro w ie  m iejscow i ze ­
ch cą  odebrać te n  n u m er dz ien n ik a  p r z e d  
godziną rano w  zw y k ły m  lokalu Eksp&- 
dycyi w Rynku w  domu Czernego na dole, 
w chodząc p r z e z  s i e ń .

Antoni K łohukow ski redaktor odpowiedzialny.
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nych i

K r a k ó w  3 Kwietnia. 
Banknoty polskie za 100 i łr. n zip. 
Babie nr. nowe na ■». pols. agio .  
Talary praskie, za 150 złr. now. tal.
Srebro n o w e ...........................**r-
Półimperyały rosyjskie. . . • »
Napoleondory 20-ff.........................
Dukaty holenderskie ważna . . „

„ auvtryackie............... „
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. ,

n » a » na wa ’̂ ^  » 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. % 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zaftawne polskie z kup. . złp

W ie d e ń  3 Kwietnia, (tdegr.)
5*/« Metaliki.....................................
5%  Pożyczka narodowa. . . . . 
Akcye banku narodowego wicd. • 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro. ..................................
Londyn, 10 funt. szterL • • • • 
Dukat pojedynczy. . . . .  • • «

W ie d e ń  3 Kwietnia. 
Poiyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. auztr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . • 
5°/, Metaliki na mon. konw.
5% Oblig. iuden
*7.
5%
»*/.
»*/.
»%
5%

4T/„ T ow.

. niższej Austry).
węgierskie . . . 
chorw. słow. ban. 
galicyjskie . . . 
bukowińskie ■ . 
siedmiogrodzkie. 

Pożyczka nowa wenecka. . . 
L isty  zastawne:

5*/, Banku norod. 6 letnie. . • • 
_ -  „ 10 letnie. . . .

< u  miesięczne. . 
losow.w wal. auztr. 

kred. galicyjskie. . . 
Potyczki loteryjne:

Losy pot. skarb, z r. 1*S9 eals.
,  ,  „ z r. 1854 na 4*/.

,  ,  « r .  I860 cało.
BSety rentowe Como...................
Losy zakładu kredytowego. . .

„ hyestskie ua 4 1/ ,0/. . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Księeia Esterhazego na 40 złr. 
B Księcia Salai
„ Księcia jfilfly
„ Księcia Ciary
„ Hr. St. Oenois
,  Miasta Budy
„ Ks. Windischgrttz
„ Hr. Waldstein
B Hr. Keglewicza

AJccye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . •

„ zakładu kredytowego. . .
żeglugi parewdj na Dunsju 

B kolei północnćj Cee. Fcrd ..
_ - rządowdj.....................
B B zachodniij Cos. Eiżb.

B Pardubickińj. . . . .
B B Naddsańzkjćj. .  . •

B Południowy................
B Galicyjakić) . . . .

Kursa zagrań. (3 miesięczne)

żącUiir pł^Cą
404 £98

104 103
91] ®r*ł

110 1< 9
9 12 8 98
8 95 8 80
fi 31 5 25
fi 33 5 25

82)— 8»1 —
7 8 .;- 774 —
7 6 .;- 75‘ —
3 1 j - 80] -

212 310
lOiij 100]

iłr. tent.
16
81

797
306
Ilu
110

fi

70 70 
61 40 
76 2 0 
88 35 
*5 75 
74 50 
73 75 
73 50 
73 75 
93 =

10
35

50

80
29

70 60 
81 30 
76 10 
87 75 
75 -  
74 -  
73 50 
73 — 
72 — 
93 —

40
40
40
40
40
*0
30
10

Amsterdam 100 zł. hoL. • 
Augsburg 100 zł. oad r.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. aadr. 
Sanna 100 lirów p ieta .. . 
Hamburg 100 murków • .
Lipsk 100 tal........................
Liworao 100 lirów . . . .  
Londyn 10 funtów . . . .  
Paryż 100 franków. . .  . 

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

B pół korony. . . . 
„ dukaty na wapę .
B B obrączkowe

Złoto al marca....................
Napoleondory.. . . . . . .
Suwereny..................................
Fryderyki..................................
Luidory . . . . . . . . .
8uwareny angielskie . . • • 
Imperyały rosyjskie . • • •
S reb ro ......................................

„ kupony .........................
Talary związkowe.................
Pruskie bilaty kasowe . . .

3 J 
* *

!śh
i *
f i
Q Si

L w ó w  1 Kwietni?.
Dukat holondersid . . . .

B aużtryacki. . . . .  
Półmperyał rw y jik i.. . .
Butel rosyjski. . . . . .
Talar p r a s k i ......................
Listy zast. gaL bea kup.

w » *
Obtigi indomn. be* kuponu 
Potyrzka narodowa bea ‘rapom . . 
Akcye «aL kolei **1. Kar-’.  !. ndw.

. «.r> U 
w men. k.

1 K vietuia.
Półimpcryaly.....................
Obligi skarbowe . . . .

kupon. .
Listy zastawne H I okresu

kupon . . . . .  
Akcye kolei żoL warszawsko-wicd. . 

„ B B warszaw.-bydgosk.

rubli

rubli

W ro o l& w  2 
Banknoty austr. w men.

Kwietnia, 
nawój. .

Polskie bilety bankowo.................
Listy sustawne...................

Poznańskie Listy zastawne 4% . .
■ » * 'ObUgi kolei krsk.-azlązkiej. .  . .

P a r y ż  31 M.rca.
Beuta  ......................................
ng~7~rr 1 ■' ' m •• i1 " ■> »'■* ■ — —x-~-

Ł c n d y n  31 Marca.
K o n so le ..................... t s i .

1C 5 — 104 80 
101 75 101 25 
100 -  j 99 75 
85 70; -.5 50
77

54 35
93 75 
87 3 
17 25 

133 75 
23 — 
99 50 
*8 -  
38 -  
37 -
35 25 
37 25
36 75 
21 75 
23 75 
13 75

786

76 50

163 25 
93 25 
f-7 2<> 
17 -

133 25 
22 - 
*9 — 
97 -  
37 80 
36 54' 
34 75 
36 75 
36 25 
21 25 
23 25 
16 50

-j795 —
408 60 206 50
34 -  
1831

t33 -  
1810

222 50 221 50 
153 — 1152 50 
31 50 '.31 25 

147 — 147 —

.110 50 310 —

93 80 

93 90

83 20

1 1 1  -

15 30

8 87

9 30 
9 5

11 18 
9 15 

111 -  
111 -  

1 66 j! 
1 601!

S3 70 

S3 70 

83 10

1i0 80 
43 9

15 20

fi 28
6 28

8 85

9 25 
9

11 12
9 10

110 50 
>10 50 
1 65.j 
1 65 j

Przyjechali od 2 do 3 Kwietnia rb.
HOTEL DREZDEŃSKI. W ład. hr. Koziobrodz- 

ki wł. dóbr z Rącr.uy. Stanisław  Radoński wfaśc 
dóbr z Radzie. Julian Baliński agronom, Stanisław 
Ź il ński mechanik z Warszawy.

W yjechali: Konstanty Porembowies gospodarz 
z Gumnisk. Wilhelm Meyerhold rz. dóbr, Józef Su- 
pronowicz kop. z Katowic. Ignacy Eisenberg stu­
dent do Brztżan.

HOTEL POLLERA. Stanisław Glfieksol.n kup 
z Warszawy. C. B. Kosche w. d. z Prus LuJwik 
K a ro le w sk i,  Adam Bicnieoki ob. z Królestwa. Fa­
bian Netrebski w. d. Dobraczyna. Matsusz Pacho- 
da w. d. Sobiesław*. Karol Hultach kup. z Niż- 
doifu. Jules de Bongars oflo. z w. rzyms. z Rzy­
mu. Józef Majewski w. d. z Maksymowio. Gastaw 
Bajer kup. z Berlina. Leopold Miecztowski oby? 
z Poznańskiego. Amalia Polaczek pryw. z Wioduia.

HOTEL POD RÓŻĄ Lanbonheim Józef waś. d. 
z Ems. Nozkowzki J .a  w. d. z Warszawy. Dy- 
perty Luigi cb. ■ Sardynii. Gostyński Stan'sl.w  
wł. dóbr z Ropczy. Strygel Tomasz ob. z Króle 
stwa. Honudacz J. w. dóbr z Gnojnika. Bar. Le- 
wartowski Apolinary w. d. z Galioyi.

Wyjechali: Selerin Frane. ob. do Paryża. Baron 
Lewartowski Apolinary. Homolaoz J. wł. dóbr do 
Galioyi.

(K a d ea łan e ).

29
30 J 
2 V 
76 
67j

76 58 
30 43 
73 81 
81 60 
211 75

5 23 
5 25 
9 5 
1 74 
1 65 j 

75 88 
79 77 
-.3 15 
91 — 
210  —

8 93
1 U

14 89] —
-  16.; 
78 — 

90 50 90 25

91 i 
9L

90 J

W nocy z d. 3 na 
blinie człowiek zacny 
czeniu tych wyrazów, pogrążając w ciężkim 
smutku córki, zięciów i wnuki, a w dotkli­
wym żalu całą ziemię Lubelską. Rzadkie chuć 
ciche cnotyj i przymioty zm arłego, jego nie­
zaprzeczona pod względem moralnym wyż­
szość a nareszcie wpływ, jaki czynami, przy­
kładem i radą wywierał, nie dozwalają nam 
mimo tylu ważnych bieżących okoliczności tak 
niepospolitą osobistość bez wspomnienia po­
zostawić. Wojciech Węgliński, herbu Śreniawa 
syn Antoniego Starosty Chełmskiego, a wnuk 
Wojciecha Kasztelana Ziemi Chełmskiej, uro­
dził się w roku 1796 w dobrach dziedzi­
cznych Siedliczne i był ostatnim zacnego ro 
dii, męzkim potomkiem. Przyjąwszy w wieku 
młodocianym niemniej gruntowne światło 
nauki, jak zasady moralności i cnoty wcze­
śnie przysposobił się do pełnego poświęceń 
żywota, torując sobie zarazem drogę do serc 
wszystkich, do poszanowania ogółu. Wylany 
bez granic dla ojczyzny, niósł jej od młodzień­
czego wieku swoje mienie i zdolności w ofie 
rze, posiadając zaś nieograniczone zaufanie 
współrodaków, znalazł obszerne pole działania 
i .jako powołany wyborem współobywateli na 
Raozcę wojewódzkiego, i jako Deputowany 
na sejm obwodu Hrubieszowskiego.

Wytrwała i pożyteczna praca obok odzna­
czającej się w Izbie poselskiej wymowy i zdol­
ności śp. Węghńskiego, sprawiły, iż w pa 
miętnćj dla kraju epoce, roku 1830 miano­
wany został przez Rząd Narodowy Komisa­
rzem Województwa Sandomierskiego, i na tern 
niezawiśle od swych najlepszych chęci skoń­
czyć musiał zawód publiczny.

Po dwuletniem wygnaniu, powrócił stęsknio­
ny do ojczystej ziemi śp. Wojciech Węgliń­
ski i osiadł w majętności swojej Siedliczne, 
oddając się odtąd zupełnie stosunkom rodzin­
nym i krajowi na skromniejszem ale niemniej 
pożytecznem polu, niosąc niezmordowane u- 
sługi, Opiekun wdów i sierót, polubowny sę ­
dzia, niemal wszystkich sąsiedzkich sporów, 
najlepszy pan dla włościan, których do do­
brego bytu doprowadził i moralnie podniósł; 
sowicie wypłacił się z długu Ojczyźnie, któ­
ra między najlepsze swe syny słusznie 
go zaliczy Obdarzony niezrównaną słodyczą 
charakteru i pogodą uinystu, był w życiu ro- 
dzinnem i prywatnem w zorem , który znalazł 
w dzieciach godnych naśladowców i uczynił 
z domu w Siedlicznie ognisko uprząjmej sta­
ropolskiej gościnności, w którym koncentro­
wała się cała okolica. W  ostatnich chwilach 
życia, powołany wj borcem współobywateli na 
członka rady powiatu Krasnostawskiego, a na­
stępnie przez lęż radę na członka rady guber- 
mainej, nie przestawał śp. Węgliński do osta­
tniego tchnienia brać gorący udział w losie 
kraju, który nad wszystko kochał, i jeżeli 
boleść za tylu charami skon jego przysp e- 
szyła, natomiast zawarł powieki z nadzieją, 
że wkrótce lepsza przyszłość dla kraju zaja­
śnieje; troska też o los współrodaków wraz 
z błogosławieństwem dla wielu, były ostatnie- 
mi wyrazy czcigodnego Obywatela, który żył 
i umarł jak  na katolika Polaka przystało w nie- 
zachwianej żadnemi zawodami lub przeciwno­
ściami wierze w Boskie miłosierdzie.

69 45

921

Pociągi osobow e na kolejach Żelazn 

O d c h o d z ą :
3. 30 po po­

południu
Krakowa do Wiednia 7. rano;

łndninzz do AfciczsJc 3. 30  po p'
(gdżie nocujo)—do Wrocławia 8 rance: 
oo Ostrawy (pn-r. Bogumin (OderŁorg) 
do Prus; 8 rcoio. “  do Lwowa 10. so 
rano; 8. 30 wiec-tór — do Przem yśla  
6. 15 rano — do TPigZlCzlci 11. rano. 

■ Wiednia do Krakowa 7 .15 ra c s ; 8. 30 wioetói . 
* Ostrawy do Krakowa II . raco. 
z G-rantcy do Szczakowy 6- 80 runo; 11. *7 pi*e 

południem; 2 15 popołudnia, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 1* P«ed południa®;

9. 16 po południu; 7. 5* wiacsdr. 
i« Lwowa do Krakowa 5.10 raco ; i. »o wiectói 
c I-Yzemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  t  W iedn ia  9. 45 rano; 7. 45 wie- 

ezóe —  z W rocławia  i W arszaw y  9. 
45 rano; 5. *7 wieeidr — ,  O strawy  
(prze* Bogumin (0<I..rborg) do Fraz 5- 
17  wieczór — ze L w ow a  1 . 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z P rzem yśla  7 
*3 Wieczór z Wieliczki e. 10  wieczór, 

do P rzem yśla  z K rakow a  4. 43 po połuanin; 
do Tiwswa * K uakowa  8. 32 rano; 8. 40 wiectór.

r a d a  o g ó l n a

T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
U  K R A K O W I E *  [Nr. 104]

Na mocy pozwolenia wye. ck. Minfeteryum, roz­
porządzeniem z dola 27 Btycznia, w dnia 10 k m. 
i r. doręczonego, Nr. 3224/,59, Rada ogólna, po- 
plcaza zawiadomić dobroczynuą-PublioznoHĆ Krako 

wtką, że w c.Ia odbyefa Loteryi Fantowej, na ko- 
rz jić  ubogich pod opieką Tuwarzyetwa Dobroczyn­
ności zostających, podjjly się w rb. zb crania fan­
tów z szlachetnego poświęcenia się dla drogich, na 
stępujące szanowne Damy Tow. Dobroczynności:

Zofia z hr. Branickich hr. Potooka Arturowa.
W a'erya z Lempickiob hr. Badeaiowa.
Anna z Treytlerów Helclotia.
Katarzyna z Górskich Kirwicka.
Jalia z hr. Ostrowstich Michałowska.
Helena i Cecylia hr. Małachowskie.
Romania z Rutkowskich hr. MyolcUks.
Olympia z Przygodzkich Machulska.
Katarzyna z hr. Braniokich hr. Potocka Adainona.
Ludgarda z hr. Mniszchów hr. Stadnioha.
Fiorcncy* hr. Sołtykowa.
Tereza z, keiąiąt Sułkowskich hr. Wodzicka.
Zofia z Zychlińskich Zbyzzewsba.

Kraków dnia £0 Marca 1863.
P r e z e s :  AT. H o s z o w s k i .  

(2232-1-3) S o k r e t a r z :  J .  G łę b o c k i

W a  J S L  I W k  A .  D

DRUKARNIA „ C Z A S U '
zaopatrzona w c z c i o n k i  wszelkiej formy i wielkości, tak w p o l s k i e  jak i n i e m ie c k i e ,  
najlepsze f a r b y  czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę Składaczy, podejmuje

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:
d z i e ł a ,  t a b e l l e ,  k s i ę g i  k u p i e c k i e  i  g o s p o d a r c z e ,  a f i s z e

i  O g ł o s z e n i a  i f  p . ,  i w j a k n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i  a ó b ę d z i e.

w n m f i w w i w —

Z Zakładem tym połączoną jest:

4 Marca zmarł w Lu- 
i prawy w całem zna-

LITO G RA FIA  „C ZA SU ,"
która poleca się ze swojemi robotami p i ó r e m ,  r y l c e m  i  k r e d k ą ,  p i s e m n e m i  i  r y -  
s u n k o w e m i :  na c z a r n o  lub k o l o r o w o  sposobem o h r o m o l i t o g r a i i c z n y m ,  tak

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:nrB m wEi mwsmsn9
karty jeograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytu ły , 
napisy i nagłów ki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunko­
we, bilety wizytowe, programy, adresy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnoko lo row e 

i złocone, papier listow y z widokam i i cyframi, itp.

IP^TCeny jak najumlarkowańsze.’
Również w yszły dotąd n ak ładem  tejże L i t o g r a f i i  i są  do nabycia po cenie:

Chromolitoąrafie : W izerunek N. P. M aryi pa tronk i w ięźniów , z obrazu w kościele św . Ja n a
w  K rakow ie, in 4 to , 50 centów . —  K alendarz ścienny n a  ro k  1863, ułożony i ozdobiony w  stylu 
arch itek ton icznym  kaplicy Z ygm untow skiój n a  Z am ku w  K rakow ie, 1 złr. —  P ow inszow anie 
Im ienin  arkuszow e, 1 złr.

Portrety: K siędza biskupa Ł ętow skiego , arkuszow y, 3 złr. —  K sięcia L eona Sapiehy, 2 złr. —
A dam a M ickiewicza in 4 to  1 zlr. —  Zygm unta K rasińskiego in  8vo 50 cent.

Portrety giloszowane z m edalionów : M ickiewicz, N iem cewicz, Lelew el, C hopin, in 4 to  
w  okładce, razem  1 złr., pojedynczo po 30 cen t. —  Zygm unt K rasińsk i. 30 cent.

Album wystawy starożytności w K rakow ie, sztuk pięć arkuszow ych w  pięknćj 0 - 
kladce, 4  złr.

W idoki miasta Krakowa i jego  okolic: K ra k ó w  od m ogiły K ościuszki 50  cent. —  
Z am ek  K rakow sk i od północy, 50  cen t ; tenże od zachodu 50 cent. —  K ościół k a ted ra lny  n a  
Zam ku od strony  p lant, 50 cent.; tenże od dziedzińca 50  cent. —  B ram a F loryariska od ze­
w nątrz, 50 c. —  Ulica F loryańska, w idok z bram y, 50  c. —  S ukiennice i R atusz w R ynku 
głów nym , 50 c. —  O gród  Strzelecki, 50  c. —  B ib lio teka Jag iellońska, 50  c. —  D ziedziniec B i­
blioteki Jag ., 50  c. —  O bserw ato ryum  astronom iczne, 50 c. —  R ozw aliny Z am ku Tenczyńskie- 
go, 50 c. —  W idok  W ieliczki pod K rakow em , 50 c. —  W idok K rzeszow ic pod  K rakow em , 
50  c. —  K ościół N. P . M aryi w  R ynku, 50  c.; tenże od w schodu, 50  c . —  K ościół św . Anny, 
50  c. —  K ościół św . S tan is ław a n a  Skałce, 50  c. —  K ościół N. P . M aryi n a  P iasku  (K arm e­
litów ), 50  c. — K ościół św . K azim ierza (O O . R eform atów ), 50  c. —  K ościół na G ródku (PP. 
D om inikanek), 50  c. —  K ośció ł św . N o rb e rta  n a  Z w ierzyńcu, (N orbertanek), 50  c. —  K ośció ł 
św . Ł azarza  n a  W esołój, 50  c. —  K ościół B ożego Ciała n a  K azim ierzu, 50  c. —  K ościół św . 
K atarzyny, 50  C. —  K ościół św . P io tra , 50  c. —  K ośció ł O O . B ernardynów  50 c. —  Kościół 
K am edutów  n a  B ielanach, 50 c. —  S tary  R atusz n a  K azim ierzu 50 c.

W i d o k  K r a k o w a  *  X V I  w i e k u  z w ykazem  znaczniejszych budow li, 20  c.

D C P U s i ę g a r n i e  i  S k l e p y  r y c i n  o t r z y m a j ą  s t o s o w n y  r a b a t . ' r 5 Ę I!
►Obstalunki z prow incyi u sku teczn iane są w  ja k  najkró tszych  te rm inach  punktualn ie i od­
staw iane n a  miejsce. —  W szelk ie zam ów ien ia  i przesyłki p ieniężne czynione być m ogą łą ­

cznie z abonam entem  n a  dziennik t t C s a s ,“  lub pod a d re sem :

MPruUarni i Litografii 99CXAMWTfS w Krakowie,
p r z y  u l ic y  R ó ż a n  ć j  p o d  L.  4 1 3 .  (2037-9)

I L I T O f i R ^ F F I

Dla cierpiących na nszy.
------------------  (1903-12-)

Szwajcarski likier na glucholę, nąjniezawod- 
niąjszy środek tak na tępy słuch, jakoteż nt 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcją 
użycia I iłr . —  z przesyłką pocztową q Id 
centów więcej.

Główny skład tego likieru utrzymują w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny. 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz.

Obwieszczenie.
[L. 4697],     (2236-3)
Dnia 28 Kwietnia 1863 r. odbędzie się 

w ck. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Bo­
chni publiczna konkureneya w celu u- 
dzielcnia zarządu główną trafiką tytuniu 
w Bochni.

Oferty pisemne opatrzone znaczkiem 
stęplowyin na 50 kr. wykazem pełnole- 
tności, poświadczeniem moralności i sta­
nu majątkowego, w końcu wadyum 100 
złr., lub kwitem c. k. Kasy zbiorowej 
w Bochni, na lakowe do dnia 27 Kwie­
tnia 1863 r. do godziny 6 wieczorem 
przedłożone być powinny c. k. powiato­
wej Dyrekcyi Skarbu w Bochni.

W roku administracyjnym 1861 w po- 
mienionej trafice głównej było w obrocie: 

tytuniu funtów 61.748 •/ warto­
ś c i .............................. 40,078 złr. 43 kr.

znaczków stęplowych 
wartości . . . .  6,141 złr. 6 kr

Razem . 46 ,219 złr. 46 kr 
Bliższe wrarunki otrzymania zarządu 

trafiką główną, jakoteż wykaz dochodów 
tćj trafiki, można przejrzeć w ck. po- 
wiatowćj Dyrekcyi Skarbu w Bochni, lub 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych c. k 
krajowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 

Z  ck. krajowej Dyrekcyi Skarlu 
w Krakowie, dnia 20 Marca 1863 r.

oniew aż d w u t y g o d n i o w e  f e r y e  
w ielkanocne przeryw ają zaczęte o d ­

czyty z tegoczesnćj l i te ra tu ry  fran cu zk ie j, 
(we francuzkim  języku), p rzed łuża się przeto  
kurs do 15go C zerw ca zam iast do końca 
M aja , ja k  było ogłoszonem  w  „Czasieu 
z 19go M arca. Czytać się będzie dalszy 
ciąg życiorysu L am artina , W yjątki z G iron- 
dins, V oyage en O rien t, Jocelyn, M edita­
tions poetiques itd. Z V ictora zaś H ugo : 
N otre D am e de P a ris  i Ies M isćrables.

(2229-2-3)

K A R E T A  (Brumer) oraz Antra 
żelazna murowa, do sprzedania. — 
Wiadomość pod Nr. 77 przy ulicy 

Garbarskiej na przedmieściu Piasek. (2Z63-2 6)

,rzy ulicy Długićj w ogrodzie 
   są d w a  P o k o j e  Z Ku
chnią, Piwnicą i Szopą zaraz do wyna 
jęcia.—  Bliższa wiadomość w Kantorze p. 
Ludwika Sroczyńskiego przy ulicy Flo- 
ryanskiej Nr. 335. (2259 3 -3)

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom  piersiow ym , zadaw nionćj ch rypce, cierpieniom  szyi, zafle 

gmieniu p łu c , o k a z a ł się przez w ielu fizyków

C e n a :
CaJćj flaszki po 6 zlr.
% * » 3 »
'/. .  ,  1-50

ap rob ow an y

Syrop piersiowy,
C e n a :

Całej flaszki po 6 zlr. 
\  v n 3 »
V. ,  .  1-50

Niżej podpisani polecają do zasiewu, 
wszystkie gatunki

N AS I ON
lasowych, jarzynnych, paste­

wnych i kwiatowych,
zaręczając za dobroć i siłę  k ie łko ­
wania tychże, jakotóż za ry ch łą  i rze 

teiną uaługę. (2159-7-10;

NEUMANN i KLEINERT
jrzy  placu M aryackim  w e Lw owie, 

nod L. 361.

jako środek , k tó ry  w  bardzo licznych w ypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku  
nie był używ anym . Syrop ten  działa zaraz po pierw szem  użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w  kaszlu kurczow ym  i kokluszu , w sp iera  w yrzucanie gęstćj zastałej 
flegmy, łagodzi w  ten m om ent drażnienie wr krztani i w strzym uje  w  kró tk im  czasie 
wszelki kaszel i najgw ałtow niejszy , n aw e t tak  niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n ­
drow icza-, —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser-, — we LW OW IE u p. A. Berliner, 
aptekarza.

(1949-14-)

X a ł  W i a d c z e 11 i a :
C O ) Od dawnego czasu cierpiałem, bęląc 84letnim starcem, po przebytej ciężkiej chorobie, na 

uporczywy kaszel poleczony z niezmierną trudnością wyrzucania flegmy. Udawszy się za poradą szcze­
rych przyjaciół do białego Syropu piersiowego z fabryki pana G. A. W. Mayera w Wrecla#iu, i używa- 
jąc go podług imtrukcyi, doznałem już po użyciu pierwszych, poreyj znacznego ulżenia; teraz zaś po 
użycia połowy V. flaszki, mogę snmiennie zaświadczyć, że mnie kaszel całkiem opuścił; mogę zatem Sy­
rop ten, który i tak ma smak bardzo przyjemny, z najzupełniejszą słnsznośoię polecić wszystkim podobnie 
cierpiącym.

P e t e r s w a l d a u  w Szlęzku 3 Maja 1858.
B o g u m i ł ,  B e n j a m i n  S t a m m w i t z .

6 1 )  Biały Syrop piersiowy p. G. A. W. Mayera w Wroeławiu, przez p. Konrada H erd da, w dzi- 
sicjezjm p.smit „Anzeiger“ polecony, jest rzeczywiście wybornym środkiem domowym na kasze! i. t. p- 
gdyi uwolnił mnie w niedouwierzeuia krótkim czasie od zadawnionego kaszlu flegmowego, który mi nie
raz uduszeniem groził, również wyleczył moje dzieci ze zwykłego kaszlu, co niniejszem n a j s u m i e n n i e j

stwierdzam i takowy najmocniej polecam.
M a n n h e i m ,  18go Maja 1858. H. A. Andr ae .

6 3 )  Poświadczam niniejszem p. Konradowi Herold z prawdziwą przyjemnością, 9® kupiony u 
niego Mayerowski syrop piersiowy, które;;o ca porad.; mego lekarza używam, jak najzbawienniejsze skntki 
wywiera, przeto mogę takowy cierpiącym na piersi najmocni"j polecić.

M a n n h e i m  28 Moj* 1858. E. S t r e i s g n t h .

6 3 )  Używałem w uporczywym i dolegliwym kaszlu jakiś ozai Syropu piersiowego pana G A.
W. Mayera w Wrocławiu i to z najlepszym skutkiem , co niniejszem chętnie poświadczam.

M a n n h e i m ,  29go Maja 1858 t .  P. Gese l l e .

Obwieszczenie.
(2227-3)

Ponieważ w miejsce p. Brandysa do in­
nych czynności przeznaczonego, obowiązki 
Sekwestratora miejskiego p. Tadeusz Ś o - 
bieniowski objął, przeto Magistrat wzywa 
te osoby, któreby z powodu czynności 
sekwestratorskich p. Brandysa do wno­
szenia pretensyi sądziły mieć prawo, iżby 
z takowemi w terminie miesięcy trzech 
zgłosiły się, gdyż po upływie powyższe­
go terminu z żądaniami swemi na drogę 
sądową odesłanemiby zostały.

Z  Magistratu Miasta Krakowa, 
dnia 26 Marca 1863.

Do pielęgnowanujzdrowych pięknych 
zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D .  S * o h l m a n n i t ,
która podluj przepisów ałyta, nieprzyjemny odór 
t net wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby
zupełni® czyści, ich pruohaienln zapobiega, od 
chwiania się zgbów chroni, ból zębów uśmierza, i 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim s ła ­
bościom zębów i ust okazujo się.

Dobroczynny i zbawionny skutek tój wody 
awainia kaśdy wiok I każda płeć od bóin zębów, 
przez co zapobiega się zupełnie konieeznońoi wyry­
wania zębów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy 
przy,trzon:, się I flgkułowyoh zapaohnięoiaob.

W o d a ta  prznz najpierw oze zn a k o m i­
tości lekarsk ie  W ie d n ia , ja k  rów nież i n a  
prow incyi co do  swój osobiiw ćj skutecz­
ności u zn an a  i św iadectw am i stw ie rdzona , 
szczyci się n ie ty lko  w ca łem  0. k . austry- 
tek iem  państw ie, lecz tak że  i w  w ielkićj 
części i z ag ran icy  z każdym  dniem  wzra- 
dtajgeem zaufaniem  5 ch lubaem  uznaniem* 
liprzedaje s ię : f l a s s s e n k a  j«o 1 z ł r .  w . a .

Do pielęgaowaaia zdrowej i piękaej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y CE R Y N  O W E  
Mleko piękności

ozwiaznnc zadanie środka piękności prawdniteegn, 
•  aręcnonego i nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużeją młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególniej łu szczen ia  się skóry  
(parplów)  na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 2fi centów w. a.

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepiój jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po golenia.

Cona 60 centów.

Uzdrowienie słabych włosów.
Pomada „Vegetate Balsamigue• i Woda do 

włosów  wraz z instrukcyą użycia 50 centów, z któ­
rych jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

0® *" O tych wszystkich preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ł a d  u t r z y m u ją :  
w Krakowie p. J. John kup. i p. Mieczyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. —  w 
W arszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, — w Słomni­
kach p. Maszadro apt. ( 1891- 16- )

SKŁAD
gotowych

wojskowych kamaszy
para od 2 złr. 10 cent. do 2 złr. 80 c 
para butów od 4 złr. 20 c. do 6 złr. 50 c 
Rzemieni maszynowych we wszelkin 
rodzaju, jakotóż Skór w różnych gatun­

kach, znajduje się u
Braci JEder

w W I E D N I U ,
(Leopoldstadt, grosse Mahrengasse Nr. 19). 

Na żądanie przesyłają się próby za pobra 
niem należytości przez pocztę. (2188 4 -7 '

Fosforan Żelaz
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora u m iejętn ości, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca. krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. ( I88H 0 -)

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Mole- 
dzińskiego w KRAKOWIE, —  w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w ­
s k i e g o  ulica Podwale N. 482 w WARSZA­
W IE i T o m a n k a  we LWOW IE.

Cena 1 flaszki w miąjscu 1 złr. 70 ct. —  
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

N akładem  i Czcionkam i D rukam i „CZASU. “ Rządca D rukam i, Antoni Rother.


